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Podatek gruntowy.
Lwów d. 28. lutego.

Onegdaj telegram nasz wiedeński 
przyniósł krótką wiadomość, iż korni- 
aya podatkowa Izby posłów w iedeń­
skiej Rady państwa po odrzuceniu 
w szelkich dalej idących wniosków 
uchwaliła w m yśl decydujących o- 
świadczeń ministra skarbu dra B i ­
l i ń s k i e g o  kwotę ryczałtową poda­
tku gruntowego zm niejszyć o sumę 
1 •/* miliona zł

Uchwala ta komisyi podatkowej 
jest bardzo ważną, a dla zrozumienia 
jej znaczenia, uważamy za właściwe 
dodać kilka słów objaśnień.

Podatek gruntowy należy do rzędu 
podatków t. z. kontyngentowych. To 
jest co lat 15 ustanawia się mocą 
ustawy ogólna suma podatku grunto- 
wego, jaka ma wpłynąć do skarbu 
państwa, a następnie suma ta rozkła­
da się jednostajnie w stosunku do 
oznaczonego czystego dochodu z grun­
tów na poszczególne kraje monarchii, 
a w zględnie na gm iny podatkowe i 
grunta i wedle tego oblicza się pro­
cent podatkowy.

Wedle ustawy z 7. czerwca 1881 r. 
ustanowioną została na okres lat 15, 
poczynający się od 1. stycznia 1881 
(skończył się więc ten okres I. s ty ­
cznia J89G) ogólna suma podatku 
gruntowego na 371/, miljonów rocznie.

Obecnie na przyszłych lat 15, w e­
dle onegdajszej uchwały komisyi po­
datkowej, która nastąpiła za zgodą 
ministra skarbu dr. Bilińskiego i n ie ­
bawem przez pełną Izbę posłów zo­
stanie przyjętą — ustanowioną zo ­
stanie ogólna suma podatku grunto­
wego, która ma wpłynąć do skarbu 
państwa na 30 milionów t. j. o 1 */« 
miljona mniej niż dotychczas będą 
płaciły poszczególne kraje, względnie 
podatkujący tytułem  podatku grun­
towego.

Zniżenie owego ryczałtu o 1 */* 
miljona ma na celu zadośćuczynienie 
żądaniom rolników a także usunięcie 
niesprawiedliwości i przeciążenia, któ­
re zaszło w niektórych krajach monar ­
chii przy regulacyi tego podatku przed 
15 laty.

O opust ten z ryczałtu podatku 
gruntowego w alczyli reprezentanci in­
teresów rolnictwa w komisyi podatko­
wej Izby posłów od dawna, pragnąc 
upadającemu rolnictwu bodaj w ten  
drobny sposób przyjść z pomocą na 
przyszły 15-letni okres czasu. Minister 
skarbu Plener a i następca jego  Boehm- 
Bawerk przy rosnących coraz bardziej 
wydatkach państwowych, opierali się 
temu, a i minister Biliński oświadczył 
zrazu gotowość obniżenia owego ry­
czałtu na przyszłość tylko o 1 milion. 
Dopiero dalsze narady i znajomość 
obecnych opłakanych w szędzie stosun­
ków rolniczych skłoniła ministra Bi­
lińskiego do dalszego ustępstwa je 
szoze */« m iliona i oświadczenia goto 
wośoi opuszczenia razem l 1/ i miliona, 
tak, aby ryczałt podatku gruntowego 
przynosił w przyszłości skarbowi pań­
stwa nie 37ł/s miliona rocznie jak do­
tychczas, ale tylko 30 milionów. Z mi- 
nisteryalnej tej gotowości do ustępstw  
skorzystała komisya i powzięła one- 
gdajszą, znaną uchwałę.

Stan chłopa
w e  w ł a ś c i w e j  R o s y  i.

III.
Jakże się wym yka chłop swojej 

gminie komunistycznej ? ,
1) Poprostu porzuca swój udział, 

chociaż z nim jest nierozłącznie spę 
tany i osiedla się na stałe w mieście, 
szukając zarobku, gdzie może, głów nie  
w handlu drobnym, co mu się też przy 
wrodzonym sprycie wcale' dobrze u- i 
daje. Nie jeden z nich dorobił się ma-j  
jątku milionowego. W szelako podatki! 
i ciężary, jakie na nim ciążą w gm i­
nie wiejskiej, musi ciągle uiszczać, do­
póki mu się do którego ze stanów  
„miejskich" przypisać me uda. Pod 
oboma względam i rząd poczynił chło­
pom ułatwienia nową ustawą zesz ło ­
roczną paszportową, która jednak w 
teoryi pięknie wygląda, ale w prakty­
ce z nieskońezonemi ciąganiami biuro- 
kratycznemi jest połączona. Grupa 
„przypisanych" do miasta chłopi w 
jest wcale wielka, skoro w ielkie mia­
sta w dwóch trzecich, a mniejsze w 
jeszcze wyższej proporeyi z takich 
chłopów są złożone.

2) Albo też „dusza męzka" czaso­
wo wędruje za robotą, pozostawiając 
w szystko w domu kobietom, a czynią 
to nie tysiące i nie krocie tysięcy, ale 
mil>'ony chłopów co roku. Zazwyczaj 
bawi taki chłop więcej niż rok poza 
gminą, ale wielu daleko dłużej zaba­
wia, jeżeli się im zdarzy zarobek „na 
obczyźnie". Nie mając prawie żadnych  
potrzeb, zarabiają oni co najmniej ty le  
jak w gm inie; i w końcu staje się 
całkiem obojętnym, czy na parceli jego  
co rośnie czy nie, dość że rodzina ma 
gdzie przebywać. Stąd nietylko mate- 
ryalna ruina gospodarstw, ale i moral­
na kobiet w domu pozostawionych. 
Nadto owe wałęsające się gromady ro­
botników stają się snadno plagą, je ­
żeli tłumnie zbiorą się w jakiej oko 
licy, która im zarobku nastręczyć nie 
moż . Przed kilkoma laty pewien zde­
sperowany gubernator telegrafował do 
Petersburga; „Tutaj bawi pod golem  
niebem 13.000 obcych robotników bez 
zajęcia, w s z e l a k o  tyfus okropnie 
pomiędzy nimi grasuje.“

Rząd pragnąc jako tako zapobiedz 
wielkim szkodom ekonomicznym, so- 
cyalnym i moralnym tych tłumnych  
wędrówek, ustanowił dla robotników  
niesłychanie tanie ceny kolejowe, tu-r 
dzież wskazówki, gdzie można znaleśe 
robotę, aby ludzie na oślep nie wę­
drowali i ciężarem dla publieznjmh i 
prywatnych zakładów dobroczynnych  
się nie stawali. W e wielkich miastach 
i na ważnych punktach kolejowych  
założono też w tym celu baraki, tanie 
herbaciarnie i garkuehnie i t. d. Na 
rozkaz cara i pod protektoratem caro­
wej potworzono nawet domy robocze 
na zasadzie, że każdemu chętnemu do 
pracy zajęcie dane być musi — rodzaj 
uznania prawa do pracy. Ale to pra­
w ie na nic się nie przyda, dopóki u- 
strój gminny nie pozwala, a nawet 
wręcz zabrania szukać chleba na swo­
jej roli.

3) Albo też chłop z całą rodziną 
i  całym majątkiem ruchomym w yru­
sza w daleką „obczyznę", zwłaszcza 
do Zachodniego Sybiru, gdzie jeszcze  
jest wolna ziemia i gleba nietknięta, 
gdzie dalej spodziewa się uciec swoim

pijawkom — egzekutorom podatko­
wym  i całej skali rozmaitych władz 
wyższych. Rzecz jasna, iż ci wychodź­
cy jeszcze  daleko od miejsca upatrzo­
nego wpadają w ostateczną nędzę, wę­
drówka bowiem trwa w iele m iesięcy i 
już zbiedzeni i całkiem bez funduszów  
na nią się wybierają. Straszliwych  
scen, jakie się w Tiumeniu, zbornym  
punkcie tych wychodźców na granicy 
Sybiru dzieją, opisać niepodobna.

Rząd tedy zajął się tą sprawą,.,! z 
jednej strony najsurowiej zabronił opu­
szczanie rodzinnej gm iny bez zezw o­
lenia władz, a z drugiej strony tw o­
rząc grunta osiedleńcze w Zachodnim  
Sybirze na wzór amerykański, Nadto 
utworzyło się w Petersburgu stowa­
rzyszenie, złożone z dostojników i lu ­
dzi bardzo poważnych, dla wspierania 
tych wychodźców, które już w iele  do­
brego zdziałało. Mimo to jednak cią­
gle się wydarza, iż c a ł e  w s i e  bez 
zezwolenia wybierają się na wędrów­
kę, i jużcić wkrótce zostają przymu­
sowo odstawiane do domu, gdzie na­
turalnie samą pustkę zastają.

W szystkie te trzy sposoby tylko  
poniekąd u lgę sprawiają, ale kw estyi 
wcale nie załatwiają.

4) Rzecz już cokolwiek inna, g d y  
się chłop dworowi stale wynajmuje, 
czy  to za pieniądze, czy za używanie 
roli, łąk i lub pastwiska, na czem mu 
zbywa, i czem sobie bardzo pomaga. 
W tym w zględzie wydał rząd rozmaite 
ustawy, które jednak w praktyce nie 
bardzo dopisują, ponieważ zarówno 
dwór jak chłop bardzo niechętni są 
normom obowiązującym. Bardzo czę­
sto oddaje dwór chłopu rolę z inw en­
tarzem za połowę plonu, co tylko mo­
że być dla dworu korzystnem na 
roli mało wydającej i gdzie się dwór 
z góry w szelkich melioracyj wyrzec 
musi. W głębi Rosyi dla dworu stosu­
nek to zaw sze korzystny, bo oszczę­
dza mu wydatków w  gotówce, a nad 
to wiąże chłopa na cały rok, w razie 
zerwania bowiem cbłop utraci całą 
swoją włożoną już pracę. Z czasem 
może dwór co lepszych „połowiaków" 
slale osiedli na swoim gruncie--i po­
w oli w ytw orzą się zagrody czynszo­
we, od system u gm innego niezależne.

5) Czasami ehłop wydzierżawia od 
dworu kawał ziem i za pieniądze. S to­
sunek to jeszcze bardzo nierozwinię- 
ty, gdyż dzierżawa opiewa prawie bez 
wyjątku tylko na jeden rok, a raczej 
na jeden zasiew, czyli jedną kośbę 
siana, więc też dla chłopa ta rola je st  
obojętną, a dla dwora ten chłop. Dwór 
w ypuszcza rolę albo łąkę niejako w 
drodze licytaeyi, a że m ożliwym jest 
nieurodzaj, więc po obu stronach by­
wa to często dzika gra hazardowna.

6) Albo też ehłop kupuje grunt od 
dworu. Ze względu, że- chłop rosyjski 
je st w łaściwie ubogim jak żebrak, zda­
wałoby się to niem ożliwem , ale rząd 
założył rustykalny Bank agraryjny, 
który chłopu funduszu dostarcza. N ie­
stety  jednak, Bank zazwyczaj całą 
sumę kupna zalicza i chłop musi od 
razu uiszczać procent i amortyzacyę, 
które wedle pojęć rosyjskich są mier 
ne, a jednak w istoście są zbyt w yso­
kie, iżby chłop się czegoś dorobić, a 
Bank od strat uchronić się był w sta­
nie. Stąd poszło, że teraz Bankowi 
pozwolono zakupywać ziem ię wprost 
od dworów, i według popytu tworzyć  
na wsi zagrody na sposób pruskich 
zagród rentowych — tylko że i w tym  
razie Bauk zazwyczaj chłopa całą su

mą kupna i  amortyzacyą obciąża. i Uprawa lnu, to jeden ze środków, 
Chłopi Dardzo często korzystają z u- który rząd tutejszy proponuje rolni- 
sług Banku, ale zarząd onego je s t  l i - ‘ kom w celu podniesienia dochodów  
cho prowadzony, skoro rząd ciągle d o -‘ziemi, a w ięc pośrednio usunięcia prze­
kładać musi. j silenia rolnego. Ponieważ obecnie dzie­

wa ogóle stan ziem iaństwa jest o- , limy tu wszystko na „wielkie" i „małe 
becnie we właściwej Rosyi jeszcze  ta środki1- (do pierwszych należą tylko 
k i: o intenzywnej gospodarce dwór! wniosek Kamtza i bimetalizm), więc 
absolutnie m yśleć m e może, gospo ten niewątpliwie należy zaliczyć do 
darka zaś ekstenzywna, bez własnych środków małych. Poprzednik dzisiej- 
stałych sił roboczych i bez własnego szego ministra rolnictwa, br. Heyden,
inwentarza żyw ego i martwego jest  
niepłodną, dwór nie zdoła należycie 
wyzyskać swoich rozległych obszarów, 
nadto jest dwór niesłychanie zadłu­
żony — chłop zaś za mało posiada 
gruntu kom unistycznego, grunt ten 
nie wystarcza nawet na opędzenie po­
datków i innych ciężarów.

yprawdzie kiedyś bardzo słusznie za­
znaczył, że specyalne kultury, takie 
jak nasiona itp., rolnictwa z biedy nie

dowodzący, że w ykształcenie szersze
koła rolników ogarnia.

li

Sejmiki gospodarskie.
Toruń d. 24 lutego.

Luty i początek marca to zw ykła  
pora naszych dorocznych zebrań rol­
niczych. Rolnicy niem ieccy zbierali się 
tłum nie w Berlin ie na posiedzenia o- 
wego „bundu", zw iązku powołanego 
do życia trzy lata temu, celem szuka­
nia środków na przesilenie rolne. Ró­
wnocześnie odbywał swoje obrady od 
lat dawnych istniejący „Landwirt- 
sohaftsrat", a z obecności rolników  
w  Berlinie skorzystał „Związek bime- 
talistów", aby odbyć doroczne zebra­
nie, przy licznym udziale właścicieli 
ziemskich.

Nasze zebrania oczywiście są skro­
m niejsze; nie liczą one uczestników  
na tysiące. W Toruniu jesteśm y zado­
woleni, gdy na dorocznym sejmiku  
gospodarczym liczba uczestników prze­
chodzi setkę. Co innego w Pozna­
niu, gdzie na centralnem  zebraniu  
Towarzystwa rolniczego na sali Ba­
zaru zoierze się zw ykle choć parę 
setek.

„Sejmiki gospodarskie" w Toruniu 
istnieją od roku 1866, a w r. b. je ­
szcze jeden z iuieyatorów z przed 30 
lat, p. Ludwik Śląski zagaił zebranie 
sejmikowe. Pierwsi towarzysze jeg o  i 
współinioyatorowie tych zebrań: śp. 
Teodor Donimirski z Buehwałdu i śp. 
Ignacy Łyskowski z M ileszew, spo­
czywają w grobie, ich miejsce jako 
współgospodarzy sejmiku z a ję li: Erazm 
Parczewski z Bellna i Edward D oni­
mirski z Łysomic, syn śp. Teodora.

Na tegorocznym sejmiku ju ż trze­
cie pokolenie, licząc od rozpoczęcia 
tych zebrań, było reprezentowane. Je­
dnym z prelegentów bowiem był naj­
m łodszy bodaj wśród nas obywatel, 
zam ieszkały niedawno w Tylicach, p. 
Bolesław Donimirski, syn p. Edwarda, 
Referaty na sejmikach gospodarskich  
lub walnych zebraniach rolniczych, to 
zw ykły sposób m łodzieży naszej zdo­
bywania ostróg w życiu publicznem ; 
młodzież chętnie się też popisuje tern, 
czego się w praktyce gospodarskiej, 
a mianowicie na akademiach nauczyła.

Rozumie się, że tem aty do tych  
rozpraw zw ykle zaczerpnięte są z kwe 
styj gospodarczych bieżącej chwili. To 
też na ostatnim sejmiku mówił p. 
Zygmunt Mieczkowski o uprawie lnu, 
p. B. Donimirski odpowiadał na py­
tanie : Jak się urządzać z paszą
bydła przy dzisiejszych cenach zboża? 
nareszcie p. Neubauer m ówił o m le­
czarstwie, jednej z najw ybitniejszych  
dziś gałęzi gospodarstwa rolnego.

Lwów d. 28. lutego. 
Dziś przed południem zagaił pre­

zes rady nadzorczej 23-cie walne zg ro ­
madzenie delegatów Towarzystwa kre­
dytowego ziem skiego. Obecnych było 
56 delegatów i ci 52 głosam i w ybrali 

wyciągną, bo zwiększenie produkcyijprzewodniczącego p. Augusta G o r a -  
w tym  kierunku bardzo szybko wy- j y  s k i e g  o, zaś zastępcą pana Józefa  
wołuje nadprodukcyę; ale len  do t e g o i M ę e i ń s k i e g o .  .lako komisarz rzą- 
rodzaju kultur speeyalnych nie nale-jdow y fungował lir. W łodzimierz Łoś, 
ży, wobec olbrzymiej konsum cyi ca- j radca dworu i namiestnictwa, 
łego świata bowiem nadprodukeya takj Najprzód zdał sprawę z przebiegu  
szybko miejsca mieć nie może. Pomi- • wyborów uzupełniających na delega- 
mo to, referent sejmikowy, p. Z ygm .; tów Towarzystwa hr. Aug. Łoś i za- 
Mieczkowski, o projekcie uprawy ln u ! wiadomił, że w Kamionce Strumiło- 
(który n iegdyś u nas dla zaspokojenia i wej wybrano delegatem p. Stanisława  
domowych potrzeb płótna uprawiano), } Łodyńskiego, w Tłumaczu zaś delega-
dosye pesym istycznie się wyrażał.

YY szczegóły jego rozprawy, która 
ożywioną wywołała d ysk u syę, zapu­
szczać się nie mogę. Zaznaczę tylko,

tom p. Antoniego Szadbeja a zastępcą 
p. Antoniego Abgarowieza.

Następnie oczytał poseł dr. Franci­
szek P a s z k o w s k i  sprawozdanie ko­
m isyi rewizyjnej, działalności dyrekcyi

że reterent natrafił na opozycyę ze TqJ  tw'aJ ZJ’ ezas od ą / tycznl ft 
strony p. Stanisława M ie c z k o w s k ie g o ,.^ -  ^o końca grudnia tegoż roku. 
który w ostatnim roku zrobił doswiad-; Treść 8prawoadanfa tego umieściliśmy 
ozenie na małą skalę z lnem, osiąga- j w  GaJ d e  N crodow ej wezoraj. 
iąc około 100 marek czystego dochodu.} . . 2 ,
z morga magdeburskiego. Mi mot ot ru- j  W ywiązała się nad sprawozdaniem
dno przesadzać, czy w przyszłości u- ; dyskusya. . . .  ^
prawa lnu na większą skalę się tu W szczął ją  p. W łodzimier. G n i e-
rozwinie. Z uprawa nasion, jak w s z ę - | w o s z ’ zastrzegając się przeciw sło­
dzie, tak i u nas* przykre robiono1 wom c h w y t u ,  z jakiem i sprawozda- 
doświadczenia. I tak, jeszcze parę lat me wyraża się o układzie Towarzy- 
temu tutejsi producenci za n a s ie n ie ? twa kredytowego ziem skiego z Ban- 
buraków pastewnych osiągali do 00 Liem dla krajów koronnych, 
marek za eetnar, obecnie 10 marek Odpowiedział mu dyrektor p. Zy-
płacić nie chcą; koniczyny w tym ro- S r̂ Uj D e m b o w s k i ,  wyw odząc iż  
ku też tanie. ukła? Towarzystwa z Bankiem dla

i krajów koronnych nietylko ochronił 
Wtrącając do sejmiku, zaznaczę t y l - , w czasie ostatnich przesileń finanso- 

ko, że zarówno rozprawa o paszeniu ivydh listy  zastawne Towarzystwa od 
p. B. Donimirskiego , jako i referat ?padku kursu, ale i kredyt całego kra- 
p. Neubauera o mleczarstwie, ożyw io- przez to zachował od szwanku.

Deleg. W łodzimierz K o z ł o w s k i  
przestrzegał, aby nie mówić tak g ło­
śno o dobrym interesie Towarzystwa, 
zrobionym na układzie z Bankiem ula 
krajów koronnych, bo Bank ten w cią­
głych  je st z Towarzystwem interesach  
i może później tem twardsze stawiać 
warunki.

W tej samej sprawie konwersyi

ną w yw ołały dyskusyę. I tu jednakże 
szczegółów przytaczać nie mogę, kwa­
lifikowałyby się one chyba do pisma 
fachowego.

Obywatelstwo tutejsze lubi łączyć 
utile dulcl, użyteczne z przyjemnem.
Więc też zw ykle podczas dorocznych 
sejmików odbywa się bal. Jestto isto­
tnie urządzenie bardzo praktyczne, bo _ .
i zjazd uczestników sejmiku bywa l i -\ przemawiał także delegowany pan 
ezniejszy, a przedewszystkiem  sejmi- j M 0 y  s a-
kiem interesują się w tedy także naszej Odpowiadał mu hr. August Ł o ś ,  
panie, co na frekw eneyę jego dobrze! przytaczając na dowód cyfry, że kon- 
wpływa. I w tym  roku pora sejm iko-; wersya była korzystną dla Towarzy- 
wa była zarazem punktem kulminacyj-J stwa.
nym karnawału, odbyły się bowiem- W ciągu dalszej dyskusyi nad re- 
dwa bale składkowe; na pierwszy sta- i feratem kom isyi rewizyjnej o sprawo- 
w iło się około 40 par tańczących, n a ) zdaniu dyrekcja, wyraził zdziw ienie 
drugi około 30. Jak na nasze stosunk i,1 del. Włodzimierz G n i e w o s z ,  iż są 
je st to dużo, a dodać trzeba, że na tacy dłużnicy Towarzystwa, którzy aż 
tych dorocznych zjazdach zabawa idzie i w iększą ilość rat są dłużni. Fakt ten  
zawsze bardzo ochoczo; tej tradyeyi objaśnił dyrektor Stanisław G n i e -
i tym razem się nie przeniewierzono.

Jednakże z biegiem lat charakter 
naszych sejmikowy zebrań u legł pew ­
nym zmianom. Początkowo uczestni­
czyli w nioh tylko więksi właściciele 
ziem scy, włościanie zjawiali się rza­
dko, ponieważ poziom rozpraw dla 
nich był za wysoki. Z biegiem czasu 
nie obniżył się wprawdzie poziom roz­
praw, ale włościanie rozw inęli się u- 
m ysłowo, a dziś już tylko połowa u- 
czestników — to w ięksi w łaściciele, 
drugą połowę stanowią rządcy, ekono­
mowie i włościanie. Piękny to objaw

w o s z tem, iż w ynika to z powolnej

Srocedury sądowej, za pomocą której 
łużnik albo dłużej albo krócej usu­

wać się może od płacenia rat. W yja­
śniał tę sprawę bliżej także dyrektor 
p . Ż a b a .

Delegaci W łodzimierz K o z ł o w ­
s k i  i W o j c i e c h o w s k i  domagali 
się zaprowadzenia bezpłatnych ksią­
żeczek amortyzacyjnych, czemu sprze­
ciw ił się dla braku funduszu na to 
dyr. p. D e m b o w s k i.

Hr. M ę c i ń s k j  wyjaśniał szeroko, 
że fakt zalegania dłużników z tak
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przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ci*g d o litj) .

Odrowąż pierwszy podchwycił, skoro 
odgadł genezę milczenia córki:

— T a k ! Pamiętam. Mówiłem ci to, 
choć nie przypuszczałem, by prawda 
ta miała ci się przydać. W yjawiłem ci 
ją, usiłując ci rzucić właściwe św iatło  
na w szystko, ale nie sądząc, byś i tej 
prawdy doświadczyć miała. N iestety  
stało się inaczej i w ielkie zaiste szczę­
ście w nieszczęściu, że ci sztuka 0- 
słodą...

— Ale podchwyciła prawie prze­
rywając Olga — czyż nie ma jeszcze  
innego środka, czyniącego lżejszem  
cierpienia? — pytała, obejmując Odro­
wąża tak ciekawym wzrokiem, iż ten­
że się zastanowił — czy nie ma po­
tężniejszego jeszcze zamiłowania od 
tego do sztuki i odpowiedniejszego  
do gojenia ran serca.

— Nie... rozumiem cię — bąknął 
hrabia, wysoce zaciekawiony, bo w i­
dział głęboką myśl, ukrytą w znaczą­

ce m treścią i dykcyą pytaniu pani 
Rówieńskiej. Ale ta nie odpowiadała, 
więc po pauzie zagadnął:

— Z doświadczenia mojego w ła­
snego życia i mojej obserwacyi, prze­
konałem się, iż w ysoce wykształcone  
dusze , dotknięte cierpieniem , koiła  
najskuteczniej nauka i sztuka. Sam 
cóżbym był bez nioh począł? Ty, gdy  
się znalazłaś w p o łożen iu , w  którem  
nas ludzie męczą, hałas boli, uciekłaś 
się sam a, własnym instynktem  do 
sztuki... przypomniałaś sobie, żeś miała 
być rzeźbiarzem...

— Nie przeczę — odparła Olga 
znów tym  tonem pełnym głębi, zasta­
nawiającej Odrowąża. — Ale czy  prócz 
sztuki uie ma jeszcze innego środka, 
może potężniejszego, na subtelne rany 
skuteczniejszego? Środka, szczególnie  
dla kobiet odpowiedniego ? Kobieta 
przeciętna rzadko kiedy bywa dość 
wykształconą, by się w sztuce rozmi­
łować do tego stopnia, iżby w pielę 
gnowaniu jej m ogła znaleść absorbu­
jący myśl i wyobraźnię cel. W ięeby 
nic n ie pozostawało dla ludzi o nie- 
wyrafinowanyeh gustach ? o nieczułych  
na piękno sztuki duszach ?

Hrabia opuścił głow ę ku ziemi, 
zm arszczył czoło, ściągnął krzaczaste 
brwi i zaczął szarpać swą białą brodę 
i muskać ją  w spiczasty koniec. My­
ślał z wytężeniem  rzadko go ju ż opa- 
nowująoem, a mimo to jakąś dziwną 
igraszką m yśli nie trafiał na tę stru­
nę, w którą, czuł, że uderzała Olga,

To go męczyło i niemal przestrasza 
ło tem uczuciem jem u tylko dostę- 
pnem, a tak indywidualnem. Czyżby, 
w ysiliw szy s ię , by Oldze dać w szyst­
kie środki do życia, był o czem  prze- 
pomniał ?

Pani Rówieńska podchwyciła:
— Musi być jeszcze inny środek, 

naturalniejszy, prostszy, n ie potrzebu­
jący tu pomocnicy, zależnej jak  t.ztuka, 
od pieniędzy, bo przecież siłą pienię­
dzy otwiera się dusza, a kształcą oczy, 
aby zrozumieć sztukę. Ten środek b ę­
dąc naturalniejszym, m ógłby być sku­
teczniejszym ?

Odrowąż formalnie cierpiał. Już w i­
dział, że córka jego  zm ierzała wprost 
do czegoś, a nie macała na ślepo. A on 
trafić nie mógł. Różne przychodziły 
mu myśli, ale o każdej czuł, iż  nie była  
w tej chwili rów noległą z myślą ko­
biety. Czyżby więc nie rozumiał jej, 
nieodgady^wał ? dziś ? gd y  przenikliw o­
ści jego  i trafności w ięcej niż k iedy­
kolwiek potrzebowała?

Prawie zniecierpliw iony zaw oła ł:
— Są różne środki, ale dla oiebie  

one niedostępne.
— Niedostępne?
— Są obowiązki, które koją bole 

serc i dusz, ale trzeba je  mieć natu­
ralne, a nie fikcyjne... Jest praca, ale 
na to trzeba być mężczyzną i rzem ieśl­
nikiem rąk czy myśli,.. Są pośw ięce­
nia, ale na to trzeba mieć chorobliwą 
egzaltacyę, lub w yszle z mody a w ięc

i ze krwi naszego społeczeństwa ide­
ały... Są  są....

Urwał i otarł pot z czoła, w ystę­
pujący drobnemi kroplami.

Olga spostrzegła znużenie ojca i 
p odchw yciła :

— A miłość i rozumienie natury ?
Odrowąż podrzucił głow ę, w ytrze­

szczył wzrok, który nadał jego  fizyo- 
gnomii wyraz osłupienia i przestrachu. 
Długo, bardzo długo niespuszczał z oka 
kobiety, i pochłaniał ją  na pozór bez- 
myślnem spojrzeniem, bo w mózgu  
jego taki zapanował war myśli, taki 
chaos niepojęty.

Grobowe panowało milczenie . .

I wreszcie Odrowąż, który ukrył 
oblicze od dawna ju ż w sw ych dło­
niach, westchnął i zawołał z dykcyą 
pełną bólu, ale i siły  :

— A więc, mimo takich w ysiłków  
myśli, byłem jeszcze ślepy i prze- 
pomniałem o tak potężnym  środku, 
którym cię uzbrajając do walki z cier­
pieniem, możebym był uchronił od 
tegoż....

Odrowąż w jednej sekundzie zro­
zumiał genezę nieszczęścia Olgi, a ona 
odczuła, że ją  zrozumiał, z wyrazu  
jeg o  zgnębionego, zastraszonego i w al­
czącego przeciw sobie samemu, oblicza.

W stał i wyszedł. W głow ie mu szu­
miało. Rozmowa z Olgą napełniła go 
wrażeniem niepojętej katastrofy. On

ją  źle wychował, fatalnie, skoro za­
pomniał, że zanim była dzieckiem w ie­
ków wiedzj-, nauki, humanitaryzmu, 
sztuki i postępu, była dzieckiem dzi­
kiej natury. On był przyczyną n ie­
szczęścia. które wypłynęło z tego, że 
zrozumieć nie mogła Kowieńskiego, 
a zrozumieć go nie mogła, bo drga­
niem tak potężnej struny w człow ie­
ku, była niższą od niego.

I uczuł, że teraz dopiero zacznie  
się dlań życie prawdziwego niepoję­
tego cierpienia.

Od dnia tego nie m ówili prawie ze 
sobą, ojciec z córką. Ona dalej wiodła 
swe żyeie zam knięte w sobie a on za­
głębiał się w zadumach, które o mało 
nie przyprawiały go o szaleństwo.

Jeśli wadliwość wychowania Olgi 
była przyczyną, że natura jej nie har­
monizowała z naturą człowieka w szech­
stronnie w ykształconego jak Rówień­
sk i; jeśli dziś Olga sama spostrzegła, 
że brak jej było tego odczuwania 
wpływów natury; je ś li brakowi temu  
przypisywała swoją niedolę, to prze­
cież on był tylko temu winien, on 
wyszukujący najsubtelniejsze odcienia, 
którymi by mógł skompletować jako  
kobietę Olgę, zapomniał o — n atu rze!

Bo tak rzeczywiście było. Zapomniał 
o niej jakimś dziwnj-m zbiegiem oko­
liczności, jakiem ś zaślepieniem, nie 
znajdtuącem wytłum aczenia, jakąś ab- 
negaoyą umysłu, podobnego do żołąd­

ka, który głodny spoglądał na deser 
a nie w idział mięsa, jakąś igraszką  
życiow ej, a  ciążącej nad nim Nemezys.

T ak! On sam ją  wyehodował w ta­
ki sposób, który wprost prowadził do 
unieważnienia przemożnych i prze­
św ietnych wpływów natury. Wszakże 
ją  wychował w Floreneyi, otoczył zby­
tkiem, poddał wpływom wyrafinowa­
nych substancyj um ysłowych, nauki, 
wiedzy, postępu filozofii i sztuki, a 
nie poddał jej, ani przez dzień jeden  
świetnym  wpływom szerokiej, cichej 
i orzeźwiającej natury.

Popełnił zbrodnię, której nawet g e ­
nezy nie pytał, ale której cały ciężar 
i całą odpowiedzialność jednakże od­
czuwał.

W ciągu dni dziesięciu zm ienił się  
nie do poznania. Zbladł, wychudł w  
tych  cierpieniach obarczonej w yrzuta­
mi sumienia czy rozumu — głow y.

A dziesiątego dnia w szedł do ga­
binetu Olgi, zajętej rzeźbieniem i od- 
razu siadając tak ją zagadnął:

— Otworzyłaś mi kiedyś oczy na 
wadliwość tw ego wychowania pod pe­
wnym doniosłym względem.

— Uczyniłam to bez c e lu ! — od­
parła zaraz Olga, która cierpienia to ­
czące wewnątrz ojca, w idziała — a 
w każdym razie uczyniłam  to bez my­
śli zaprzątnięcia twej g łow y niepo- 
trzebnemi troski.

(C. d. n.)
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■wielką liczbą rat, pochodzi jed y n ie  z  
teg o  pow odu, że ci d łu żn icy  potrafili 
na sw oją k orzyść  użyć w szelk ich  środ­
k ów  zw łok i, w  ja k ie  oofituje procedu­
ra egzekucyjna. D łu żn ik ów  zresztą  za- 
legających  z k ilkunastu  ratam i je s t  ty l­
ko czterech  na ogó ł 2800.

Pp. M o y s a  i Ż u r o w s k i  p op ie­
ra li w n io sek  zaprow adzen ia  bezp ła­
tnych  k siążeczek  am ortyzacyjnych , c ze ­
m u sp rzeciw ia li się  pp. hr. M ieczysław  
B o r k o w s k i ,  spraw ozdaw ca p. P a s z ­
k o w s k i  id y r . S tan isław  G n i e w o s z ,  
k tóry  zau w aży ł, iż  k oszt książeczek  
ow ych  m usiałby w yn osić  najm niej
7.000 zł.

N astąp iło  g ło sow an ie  nad sp raw oz­
daniem  kom isyi rew izyjnej, które j e ­
dn ogłośn ie  p r z y ję to , pozostaw iając  
uchw ałę co do u życia  funduszu  rezer­
w ow ego  w  sum ie 35.500 zł. do obrad 
poufnych .

Jeszcze  raz w szczą ł del. Ż u r o w ­
s k i  k w esty ę  bezp łatnych  książeczek  
am ortyzacyjuych . D ysk u sya  c iągn ęła  
się  d ługo , a brali w  niej u d zia ł pp. 
D em bow ski, S t. G niew osz, hr. M ęcii 
sk i, P aszk ow sk i, M oysa, S k ałk ow sk i i 
W łodz. G niew osz, nakoniec uchw alono, 
aby dyrekcya w ydaw ała k siążeczk i 
bezp łatn ie  tem u, kto ich zażąda.

D alszym  punktem  obrad b y ły  w n io ­
sk i dyrekcyi w  spraw ie zm ian y sta tu ­
tu  w  tym  kierunku, aby kaucya za­
b ezp ieczona na h ipotece d la pokrycia  
m ożliw ych  strat to w a rzy stw a  z egze-  
k u cy i p ożyczek  w yn ik łych  podniesio­
ną zosta ła  do 10°/o kapitału  p ożycz­
k ow ego . D el. P aszkow sk i zapropono­
w ał ty lk o  5°/#, a popierali go  pp. Ja­
b łonow sk i i W łodzim ierz G niew osz. 
W niosków  dyrek cy i broni1 i pp. K ono­
packi, dr. Skałkow sk i i S tan isław  
G niew osz.

Po skonstatow aniu  d o s ta te z n e j  
ilo śc i obecnych  członków  m* ano w icie  
50, przystąp iło  zgrom adzen ie  do g łoso ­
w ania i  u ch w aliło  w niosek  hr. Kle­
m ensa D zied u szy ck ieg o , aby całą spra­
w ę rozw ażyła  kom isy  a rew izy jn a  i  od ­
pow iedn i w niosek  p rzed łoży ła  na rok  
p rzy sz ły  w alnem u zgrom adzeniu .

P rzew odniczący odroczył posied ze­
n ie  do dnia ju trzejszeg o  na g o d zin ę  
10 rano, posiedzen ie zaś poufne n a ­
zn a czy ł na godz. 4 pop.

Krawiectwo berlińskie.
B e r lin  25. lutego.

Berlin posiada dwa centra krawieckie- 
W jednej dzielnicy koncentruje się wjrśb 
sukni męskich, w drugiej damskich, a obie 
jeszcze przed 12 laty były małomiejskiemi 
przedmieściami. Dopiero w ostatnich czasach 
zbudowano w nich jedną obok drugiej ogromne 
kamienice z olbrzy mierni wystawami i skle­
pami w parterze, a z pracowniami na wyż­
szych piętrach. W pracowniach tych po 

'większy części bierze się tyiko miarę przy 
wyrobie lepszych strojów zwłaszcza kobie­
cych.

Wyrób garderoby dokonywa się w troja­
ki sposób. Firmy największe, ale tych jest 
bardzo mało, mają własue pracowni:, wła­
snych przykrawaczów i własnych robotników 
esy robotnice. Znaczna cześć wielkich i 
mniejszych firm krawieckich oddąje każdą 
sztukę ubrania do wykonania majstrowi po­
średniczącemu, który znowu albo ma własną 
pracownię, gdzie nierzadko do dwóch setek 
krawców i krawczyń szyje, albo oddaje ową 
sztukę do uszycia w domu robotnikowi.

Majstrzy pośrednicy, jeżeli nawet nie ma­
ją swojej pracowni, to jednak najczęściej ma­
ją mały warnat, gdzL ubranie podlega osta­
tecznemu wykończeniu. Firma znowu sama 
ma zawsze jednego lub kilku przykrawaczów, 
którz] wedle obmyślonego przez specjalnego 
artystę albo skądinąd wzięte formy wykra- 
wuje zapomocą maszyny z materyału i stosy 
tych skrojonych ubrań rozsyła do majstrów 
pośredników.

Dwa razy na tydzień odwożą albo odno­
szą robotnicy uszyte już ubrania do maga­
zynu. Następuje to zwykle rano, a że w ma­
gazynie ogląda się skrupulatnie każdą sztu­
kę, a tych sztuk setki, więc <:eż robotnik, 
który odniósł robotę czeka nierzadko na re­
zultat odbioru od 8. rano do 3. popołudniu. 
To wyczekiwanie daje nąjwięcej powodów do 
sarkań i narzekań zwłaszcza, jeżeli odnosi 
robotę kobieta. Wówczas większą część dnia 
musi ona stracić bez żadnego wynagrodze­
nia, nie może się zająć dziećmi i mężem 
zostawionym w domu przy robocie, a oprócz 
tego naraża się, jeżeli jest młodą, na bez­
wstydne propozycye żydków, zajętych w ma­
gazynach. Bo trzeba wiedzieć, że właścicie­
lami fi/m krawieckich i ich funkeyonaryu- 
szami są wyłącznie żydzi. Rozprawy, pro­
wadzone podczas ostatniego strajku ber­
lińskich krawców na temat tego wła­
śnie urządzenia, uciążliwego dla robotnic w 
nąjwyższym stopniu, były bardzo pouczające. 
Na domaganie się Timma przywódcy strej- 
kująoyeh, żądąjącego zniesienia owych wy- 
czekiwań u drzwi magazynowycn, a przynaj­
mniej zapłacenia za stracony przy tern czas, 
odpowiadali przedsiębiorcy, iż robotmey z 
własnej winy tracą tyle godzin na daremnem 
czekaniu. Niechajby ci, co surduty, i ci, co 
kamizelki, i ci, co pantaleny szyją, odnosili 
gotową robotę osobno w różnych godzinach, 
a wówczas odbiór roboty następowałby 
szybko.

Widać stąd, jak wielką jest specjaliza­
cja pracy w krawiectwie. W Ameryce i An­
glii doszła ona do jeszcze większych rozmia­
rów. Tam zamówienia przyjmuje magazyn, 
magazyn godzi się z kontraktorem, kontraktor 
z majstrem pośrednikiem, majster z robotni­
kiem, a dopiero ten wykonuje właściwą 
ezynność szycia. Łatwo pojąć, że przy tak’m 
systemie zmniejsza się nłaca robotnika do 
minimum, bo coraz więcej staje między nim 
a konsumentem ludzi, którzy z ceny to "-arii 
zysk dla siebie ściągnąó muszą.

W Berlinie istnieją dla każdej sztuki u- 
brania, dla surdutów, kamizelek, pantalonów, 
sukienek chłopięcych, płaszczów i paltotów 
specyaliści pośrednicy, którzy znowu zatru­
dniają specyalistów robotników. Całe życie 
•chodzi takiemu krawcowi na szyciu np. ka­
mizelek i czego innego po paru latach uszyć

ou już nie potrafi, inny znowu od rana do 
wieczora nic tylko prasuje kamizelki, a za 
ciężką, szkodliwą zdrowiu i ogłupiającą sws 
pracę otrzymują najwyżej 24 marek na 
tydzień.

Co się tyczy płac, to np. za kamizelkę, 
za która majster bierze 70 do 90 fenigów, 
otrzymuje robotnica 30 do 40 fenigów. — 
Skonstatowano, że dwie robotnice, które 
przez sześć lat pracowały w jednym i tym 
samym magazynie, doprowadziły do takiej 
biegłości, iż w ciągu 6 dni po 12 godzin 
pracy zdołały uszyć 20 ubrań chłopięcych, 
a gdy za każde dostawały po 65 fenigów, 
miały na tydzień zarobku 13 marek. Inne 
mniej wprawne krawczynie mają naturalnie 
najwyżej 9 lub 10 marek na tydzień do­
chodu. W dodatku cena powyższa jest naj­
wyższą, płaconą za uszycie ubrania z mate- 
ryałów najlepszych dla chłopców stosunkowo 
bogatych. Za szycie gorszych ubrań dostaje 
robotnica tylko 35 fenigów, czyli przy naj­
większym pospiechu zarobi na tydzień zale­
dwie 7 marek.

Bardziej zawikłanym jest ustrój fabrjj 
kacyi damskich płaszczyków i wogóle dam­
skiej garderoby. Specyalizacya w niej roz­
gałęzia się nietylko wedle sztnk i ubrania, 
ale też wedle gatunku materyału i czy to 
przy szyciu spodnie, czy staników, czy pła­
szczyków zawsze są trzy rodzaje robotnic, 
szyjących z najlepszego materyałn, z śred­
niego i najgorszego. W dodatku szwaczek 
jest takie mnóstwo, iż płaca za ich robotę 
spada ustawicznie.

Dowiedziono urzędownie, że w r. 1893 
jedna z najlepiej płatnych i najpilniejszych 
robotnic zarobiła w przeciągu 45 tygodni 
roboczych ledwie 417 marek t. zn., że wię 
ksza część szwaczek mniej od owej szybkich 
w robocie i gorzej płatnych, kontentować się 
musi niecałą marką zarobku na dzień.

Oprócz tego istnieje jeszcze dla szwaczek 
czas praktyki, podczas którego parę mie­
sięcy darmo pracować muszą, a dopiero po­
tem otrzymują jakiekolwiek wynagrodzenie. 
Tak np. u pewnego pośrednika szwaczki 
przez trzy lata pracują za zapłatą 3, 4  i 5 
marek tygodniowo, zanim otrzymają 10 ma­
rek na tydzień.

Wszystkie cyfry, podane wyżej, pochodzą 
ze źródeł urzędowych, są skonstatowane 
przez urzędy statystyczne, przemysłowe, a 
nawet przez urzędników ministeryalnych, bo 
służyły w swoim czasie rządowi do projek­
tów ustawowych.

Otóż daty te obejmują także obliczenie 
kosztów utrzymania robotnic krawieckich. 
Jeżeli taka dziewczyna zarabia na tydzień 6 
marek, tc może wyżyć za to, albo raczej 
nie zginąć z głodu. Pije rano i popołudniu 
najpodlejszą kawę z bułką po li i  fen. zjada 
zupę i jarzynę w południe za 25 fen. wie­
czerzę ma z gorącej kiełbasy z bułką za 5 
fen. i chleba za 5 fen. razem strawa kosztu­
je ją na tydzień 4 m. 20 f. a gdy zapłaci 
za mieszkanie markę, ma na resztę swych 
potrzeb 80 f. Za to musi się ubrać w lecie 
i w zimie. Płaca 6 narek na tydzień jest 
przeciętną dla całej masy szwaczek, począ­
tkujące zaś. czyli najmłodsze nie mając albo 
żadnej płacy albo mniejszą, łatwo więc so­
bie wyobrazić, skąd biorą fnndusze na u- 
trzj manie.

A co za nędza i jaka rozpusta panuje w 
tzw. familia h. ttgo nikt opisać nie zdoła 
Rodziny robotnicze złożone z ojca, matki i 
dzieci gromadzą około siebie, bo są to naj­
częściej dzikie małżeństwa, całe grono to­
warzyszy i towarzyszek, aby mogli wspólnie 
łatwiej sobie dać radę.

Wzdryga się wprost pióro przed opisem 
panującego w takich pomieszkaniach niechluj­
stwa i prawdziwie rozpaczliwej biedy. Pra­
cują oni wszyscy ściśnieni jak śledzi* w 
beczce w ciupkach niewiększych od chlewn 
do 7 rano do 8 wieczór, każdy więc zrozumie 
że później nie mają ani czasu ani ochoty 
ani nawet u ły  zająć się porządkami do 
mowymi.

Jeden szczegół jest w tern wszystkiem 
wielkiej wagi dla ogółu publiczności. Oto w 
takich familijnych pracowniach, nis mówiąc 
o tern, że sami robotnicy i robotnice w 60 
procentach są snchotnikami, znajdują się 
dzieci, a te znowu w 90 procentach ulegają 
szkarlatynie, dyfteryi i innym zaraźliwym 
chorobom. Wynika stąd dla publiczności nie­
bezpieczeństwo zarażenia się tymi choroba­
mi, bo zarazki muszą się znaleść w ubra­
niu sporządi.#nem w izbie przepełnionej 
bakcylami.

Z tego powodu państwo z konieczności 
musi przemysł krawiecki poddać swojej kon­
troli, a tern samem sprowadz>ó jakąś sana- 
cyę stosunków. Niestety nie tak rychło do 
tego przyjdzie, a jedną z przeszkód jest też 
fakt, że przemysł krawiecki przechodzi obe­
cnie w Niemczech przesilenie bardzo niebez­
pieczne. Dawniej wywóz gotowych ubrań z 
Niemiec do Stanów Zjednoczonych i Argen­
tyny był znaczny tak samo jak i do Anglii. 
Od czasu jednak bilu Mac Kinley’go w A- 
meryce, a od napływu ubogich żydów rosyj­
skich do Londynu, gdzie się oni prawie wy 
łącznie trudnią krawiectwem, eksport nie­
miecki do tych krajów spadł o 90 i więcej 
procent Berlińskie znowu krawiectwo nie 
może wytrzymać konkurencyi z miastami 
prowincyonalnemi. gdzie i robotnik tańszy i 
taniej się on może utrzymać, niż w stolicy. 
W obec tego nędza robotnicza, nawet po 
przeprowadzeniu t. zw. organizacji robotni­
ków tj po połączeniu ich w wielkie towa­
rzystwa wzajemnej pomocy i wywalczsniu 
ustępstw na przedsiębiorcach, nie zmniejszy 
się prawdopodobnie o wiele.

Sutor.

S T E E J K L
Z M orawskiej O straw y donoszą, że  

w  tam tejszych  kopalniach w ęg la  ogar­
n ą ł strejk  ju ż  w szy stk ich  robotn ików . 
J eszcze  ty lk o  w  szybach Janie i H en­
ryku pracow ała drobna ilo ść  górn i­
ków , ale i ci nam yślają s ię  przystąp ić  
do zm ow y.

O regdaj zebrali s ię  zm ów ien i ił 
narady do Łaz pod O rłowem  i  tam  
u ch w a l,li żądać p od w yższen ia  p łacy  
o czw artą część, a nadto tygodniow ej 
w y p ła ty  zarobku. P rzew od zi atrejkow i 
m ę iki C yngier, k tóry  i  przed dw om a  
la ty  p row ad ził zm ow ę robotniczą. Za­
pow iada on na p o n ied zia łek  ogólną  
zm ow ę w  ły m  okręgu m orawskim .

P orozlepiano też  ju ż  w szęd? e p lakaty  
z w ezw an iem  do górników , aby na­
tych m iast zaprzestaw ali roboty. To 
też  nazajutrz zaw ieszon o  roboty w  Po- 
rem bie, P etersw ald zie  i w  Polskiej 
O straw ie. W edle w iadom ości z kół 
przedsiębiorców  istn ie je  w szelk ie  pra­
w dopodobieństw o , iż  strejk  ogarnie  
rzeczyw iście  w s z y s t k :  e m oraw skie  
szyby.

W ładze zarządziły  środki ostrożno­
ści dla utrzym ania porządku i spoko­
ju . W praw dzie robotn i jy nie zdradza­
ją  podniecenia  i p ow ażn iejszych  roz­
ruchów  n ig d z ie  dotąd n ie  było , ale  
m im o to  nie m ożna tw ierdzić na p e­
w ne, iż  do zakłócenia porządku n ie  
przyjazie , bo ju ż  i obecnie gorętsi lżą  
żandarm ów i tych  tow arzyszy , którzy 
w  zm ow ie udziału  brać n ie  chcą, i 
także i n iew in n e n iczem u telefon istk i. 
Nakazano zam ykać gosp od y  o w cze­
śn iejszej g o d zin ie  i zarządzono u sta­
w iczną ob słu gę telefonów .

W innej stron ie  państw a w ybuchł 
też  strejk górn iczy . W Istry i m iauc- 
w icie  za przykładem  40 górn ików  z ko­
palni V ines zaprzestali roboty w szy -  
scy  robotnicy w  Car pan o i V ines. — 
P rzyczyn ą  strejku je s t  redukeya ilości 
dni pracy do ośm nastu na m iesiąc. 
Za in terw en cyą w łaa~ górn iczych  i p o ­
lity czn y ch  rozp oczęły  się  rokowania  
m iędzy górn ikam i a przedsiębiorcam i, 
ale o ostatn i sprzeciw iają  się  stano­
w czo w szelk iem u p od w yższen iu  płacjP 
i częstszej n iż  przez 18 dni na m ie­
siąc pracy w  szybach. Spokoju n igd zie  
n ie  zakłócono.

Zmowa w yb u ch ła  też  w  peszteń- 
skiej fabryce tokarskiej i stolarskiej 
C yngla. Chodzi tam o p o d w y ższen ie  
płacy o połow ę, a do zm ow y p rzy łą ­
czą się  zapew ne w  n ajb liższych  dniach  
i in n i sto larze i tokarze w  P eszcie.

Wybory do Bady miejsBie
L w ó w , dnia 28. lu tego . 

K om isye skrutacyjne dla wyboru  
stu  cz łon k ów  R ady m iej. rozp oczęły  
sw oją czyn n ość, która potrw a, ja k  o- 
p tym iści obliczają, 3 a ak pesym iści 
aż 6 do 8  tygodni.

Zdaje się b yć rzeczą  n iew ątp liw ą, 
iż  absolu tną w ięk szość  — ja k  to ju ż  
zazn aczy liśm y w  ońegdajszem  naszem  
spraw ozdaniu , otrzym ało około 80 Kan­
dydatów , co do d w u d ziestu  w ięc  nowy  
w ybór b ędzie  m usia ł b yć zarządzo­
nym .

W ybór ten  brakujących je sz c z e  do 
pełnej cyfry  100 rodnych, rozpisany  
zostan ie  zaraz po s prawdzeniu obecnie  
dokonanych w yborow  —  a ze  w z g lę ­
du. że  n iew ątp liw ie  przy  odbytym  
w łaśn ie  w yborze 75 uzyskało m andat 
radziecki, w ybór ten  brakujących e- 
szcze  dc pełnej cy fry  100 radnych n ie  
opóźni w cale w yboru now ego p rezy ­
denta, w iceprezydenta  i delegatów , 
§. 22 bow iem  statutu  m. Lwowa p o ­
w iada: „Skoro przynajm niej trzy
czw arte częśc i (tj. 75) now o w ybra­
n ych  w ybór p rzyjm ą, p rezyd en t ża- 
w ezw ie  ich do u k on stytu ow an ia  Rady  
m iejsk ie1. U k on stytu ow an ie nastąpi 
pod przew odnictw em  d otych czasow ego  
prezydenta, który ukonstytuow anej  
R adzie aż do potw ierdzenia  w yboru  
now ego prezydenta  p rzew odniczyć bę 
d z ie“.

K w estyę , w  ja k i sposób m ają zo ­
stać w ybrani brakujący je sz c z e  do 
pełnej liczb y  100 radnych, t. j .  czy  
w ybór ma być u zu p ełn ia jący  czy  też  
śc iś le jszy , rozstrzyga  § . 2 1  statu tu  m. 
L w ow a m ów iąc, iż  w ybór ma być 
ś c i ś l e j s z y .  P aragraf w spom niany  
op iew a: „W ybranym i są ci, k tórzy
u zysk a li b ezw zględną w ięk szość  g ło ­
sów  w yborców  głosujących . Jeślib y  
takiej w ięk szośc i g ło sów  za pierw - 
szem  g łosow an iem  n ie osiągn ięto , 
w ted y  przystęp u je się  do pow tórnego  
ś c i ś l e j s z e g o  w yboru m iędzy  oso­
bam i, które p o w ybranych przy  
pierw szem  g łosow an iu  n ajw ięcej g ło ­
sów  otrzym ały . Do śc iś le jszeg o  w y ­
boru przedstaw ia k o m i s y  a dwa rasy  
ty le  K andydatów, ile  członków  je s t  
j e s z c z e  do w ybrania . W razie ró­
w ności g ło só w  rozstrzyga losow anie, 
kto do śc iś le jszeg o  w yboru jak o  kan­
dydat ma być przedstaw iony. Głos 
d any osob ie  n ie  przedstaw ionej na  
kandydata przy ściślejszym  w yborze  
je s t  niew ażnym ^.

J eśli ted y  p rzy  dokonanym  one- 
gdaj w yborze otrzym ało ty lk o  75 lub  
80 m andat radziecki, kum isya w ery ­
fikacyjna przedstaw i 50 lub 40 kan­
dydatów , k tó rzy  otrzym ali onegdaj 
m niej n iż  absolutną w iększość, ale  
najw yższą  ilość g ło só w  a z pom iędzy  
nich  na p od staw ie d aw n iejszych  lis t  
w yborców , w ybiorą  w yb orcy  m iasta  
L w ow a 25 w zg lęd n ie  20 brakujących  
je sz c z e  do pełnej lic zb y  700 radnych.

KRONIKA.
Lw ów  d. 28 lutego.

29 luteg< Po ra* ostatni mogą w tym 
■tuleeiu obchodzić Romanowie imieniny swo­
je w dniu właściwym. Jest n nas takich 
szczęśliwców ze 30 000. Dopiero w przy­
szłym wieku w r. 1904 nadejdzie następny 
tak szczęśliwy dzień, jak dzisiejszy. Dlacze­
góż Romanowie mogą mieć imieniny tylko 
co cztery lata? Płacą oni w ten sposób 
trybut niedoskonałości ludzkiej rachuby cza- 
sn. A nie można ustanowić trwałego i do­
brego sposobu rachowania :zasu dla wielu 
trudności, z których najistotniejszą i jedyną 
ważną jest niemożność dokładnego podziele­
nia roku na dnie.

Rok nie obejmuje pewnej liczby dui ca­
łych. Po dokonania 365 obrotów około swej 
osi nie okrążyła jeszcze ziemia słońca, aby 
swej drogi dokonać potrzebuje jeszcze dro­
bnego ułamka dnia. Otóż niepodobieństwem 
jest zaczynać rok dajmy na to od godz. 12

min. 17 i sek. 13 dnia 366-go, jeno konie­
cznie trzeba go rozpocząć od godz. 12 w nocy 
dnia 366-go, a przez to popełnia się pomył­
kę. Aby ominąć ten szkopuł trzeba ustano­
wić regułę, któraby jakoś z sobą godziła 
niewspółmierność okresu dziennego z okre­
sem rocznym bez wielkiej pomyłki. Wedle 
tego, czy obserwacja ekwinokcyj a stąd 
skonstatowanie, jaki kawałek 366go dnia 
potrzebny jest ziemi do dokonania obrotu 
naokoło słońca, reguła do obliczania roku 
jest bardziej lub mniej skomplikowaną.

Wedle flansena część 366 rotacyi ziemi 
konieczna jej do dokonania pozornej rocznej 
wędrówki słońca od jednego punktu kardy­
nalnego z powrotem do niego, a zatem od 
słonecznego oddala do słonecznego oddala i 
od słonecznego pobliża do słonecznego po­
bliża wynosi 0 25959 dnia czyli 6 godzin 
13 minut 48 sekund. Przeszkody stawiane 
przez inne ciała systemu słonecznego spra­
wiają, że punkta główne drogi słoneczuej 
między gwiazdami, nazwane aphel i perihel 
rocznie postępują z zachodu na wscliód o 
mniej więcej 12 sekund kątowych — trzeba 
tedy mały kąt rotacyjny opisany przez zie­
mię w czasie tej nadprogramowej podróży 
słońca odjąć od powyższego ułamka, a wtedy 
otrzyma się długość dnia gwiazdowego. Ów 
mały łuk przebiega słońce w 4 minutach a 
39 sekundach.

Jeszcze bardziej skomplikowaną w oczach 
laika jest druga korektura długości roku, 
okr iślonego pobliżem słonecznem i oddalą 
słoneeznę. Punkty ekwinokeyalne odsuwają 
się mianowicie wskutek sferoiualnego kształtu 
ziemi rocznie o 50 sekund kątowych od 
wschodu na zachód ; o tę odległość wydają- 
się więc gwiazdy stałe po roku, odsunięte 
na wschód o 50 sekund, a ziemia me po­
trzebuje tego łuku przybiegać, aby po rewo- 
lucyi do ekwinokeyum wiosennego, jesienne­
go albo do innegc puiktu zwrotnego po­
wrócić. Druga ta korektura wynos1 20 mi­
nut 23 sekund o ten więc czas rok 
kalendarzowy krótszy jest od syderycznego.

Cesarz w  Cap S a in t M artin. We 
wtorek 25. bm. rosyjski następca tronu w. 
ks. Jerzy złożył przed południem wizytę ce­
sarzowi. Po odjeździe gościa cesarz udał się 
do wili cesarzowej Eugenii, a po południu 
oddał wizytę carewiczowi, poczem przyjął
jeszcze wizytę księżnej Monaco. Wczoraj 
przypatrywał’ się cesarz roDotom dla wydo­
bycia zatopionego przed 11 dniami parowca. 
Pobyt pary cesarskiej w Cap St. Martin
przedłużony został do 15 marca. Duia 6. 
marca spotka się cesarz z prezydentem Fau- 
rem w Mentonie.

W ia d o m o śc i k o śc ie ln e . Archidyece- 
zya lwowska obrz. łać.: Odznaczony usu  M. 
et R .  ks. dr. Józef Bilczewski, profesor 
Uniwersytetu lwowskiego. — Rekonsty­
tuowany ks. Longin Tabiński, admin. ko­
ścioła Najśw. Panny Maryi Śnieżnej we 
Lwowie, w charakterze wikaryusza przy 
tym kościele. — Pr z e ni e s i e n i ks .  Karol 
Trembecki, wik. z Białego Kamienia do 
Swirza; ks. Jan Szlązak, administr. z Bu-
dzanowa na wikaryusza do Glinian.

Dyecezya tarnowska: Zmarł w Pstrągo­
wej ks. Kazimierz Lepiarz, proboszcz miej­
scowy, w 72 roku życia, w 45 kapłaństwa. 
Administratorem osieroconej parafii został ks. 
Wincenty WnęK, wikaryusz miejscowy. 
-tj-Dyecezya krakowska Odznaczony expos. 
"an. k i. dr. Wład. Bandurski, sekretarz 
Najprzew. księcia biskupa — Zamianowany 
ks. dr. Czesław Wądalny komisarzem ksią- 
żęco-biskupim dla klasztoru PP. Norberta­
nek w Zwierzyńcu. Przeniesiony ks. Jan 
Pabijan z Mogiły do Morawiey.

W ło d z im ie r z o w i h r . D z ied u szy -  
Ckiem n z okazyi ustąpienia jego z preze­
sury rady nadzorczej muzeum miejskiego, 
mają członkowie tej rady wręczyć dyplom 
honorowego członka. Dyplom, wykonany na 
pergaminie, zdobi rysunek artysty-malarza 
p. Dębickiego, wyobrażający emblemata prze­
mysłu.

Z m iana w ła sn o śc i. Dobra Mykietyńte 
i Uhorniki . w pow. stanisławowskim, wła­
sność p. Sydona Kęplioza, nabyli pp. Piotr 
Szczepański i dr. Tadeusz Szydłowski za
115.000 z#

P o sa d y  sąd ow e. W ostatnich czasach 
rozpisano liczne konkursa na nowo kreowa­
ne wyższe i niższe posady sędziowskie. 
W skutek obsadzenia wyższych posad opró­
żni sic w kwietnui przynajmniej 40 pasad 
adjunktów sądowych, które równocześnie zo­
staną obsadzone. Dla ukończonych prawni 
ków przedstawiają się więc piękne widoki 
rychłego awansu a na razie szybkiego otrzy 
mania posady adjutowanego auskultanta. 
Wobec jeszcze korzystniejszych stosunków, 
któro spowoduje zaprowadzenie nowej proce- 
duiy cywnnej mniemamy, że ukończeni pra­
wnicy w interesie własnym garnąć się będą 
do ’użby sędziowskiej

Ś m ierć  p rzez  za c z a d z e n ie  pouiósł 
Piotr Borys, 29 lat liczący, zarząd sa maga­
zynu Narodnej Torhowli. Gdy rano służący 
przyszedł budzić Borysa, znalazł go już w 
agonii, a przywołane pogotowie stacyi ra- 
♦unkowej nie mogło go jnz ocucić.

K rad zieże . Znaczną kradzież mebli po­
pełniono ze składu p. Ju :efa Ehnera; część 
skradzionych mebli poznano u tutejszych 
żydowskich handlarzy. — Przy ul. Zamar- 
stynowsliej 1. 43, rozbito ubiegłej nocy pi­
wnicę handlarza owoców Salima Grossera i 
zabrano ztamtąd pomarańcze wartości prze­
szło 50 zł.

N ieb ezp ieczn eg o  ptaszka przytrzymał 
wczoraj stróż domu pod L- 7 przy ul. Ja­
giellońskiej w chwili, gdy tenże wyjmował 
klucz z Irzwi jego mieszkania. Przy rewi- 
zyi znaleziono przy nim w rękawie duży że­
lazny klucz francuzki, służący do ukrę­
cania skubli w drzwiach a nadto kilka klu­
czy i pęk prawdziwych korali. Wygląd nie- 
oezpiecznego ptaszka tego, który podał swe 
nazwisku Teofil Jaremowicz zgadza się z o- 
pisami sprawoy licznie popełnionych ostatnie- 
mi czasy kradzieży pokojowych.

43  obrazów  sprzedawał jakiś urwis 
w ul. Pańsk'ej. a gdy nadszedł inżynier p. 
B., porzucił je na chodniku i uciekł.

O gień  su fitow y  wybuchł wczoraj przy 
ul. Zamarstynowskiej 1. 5 w mieszkaniu. 
Pożar powstał z komina.

Z T arn op o la  donoszą: Wybór burmi­
strz! nastąpi już dnia 2. marca. Przypu­
szczają, że opróżniony przez p̂. Pohoreckie- 
go fotel zajmie dotychczasowy zastępca p. dr. 
óT. Łuezakowski. Zastępcą zaś wybiorą za- 
pewue p. L Pnntscherta.

Z n iżen ie  k a ry . Wartalskiemu skaza 
nemu za odgrywanie roli księdza przy fin- 
gowanym słynnym ślubie Czyńskiego na 
8 miesięcy więzh...ia, obniżył najwyższy try­
bunał karę na 6 miesięcy.

Na k arę  śm ierc i przez powieszenie 
skazał sąd przysięgłych w Czernioweach Dy 
mitra Czopeka za zamordowanie w listopa­
dzie 1895 w Kocmaniu Jana Ostakiewicza. 
Brat skazanego, Góra Czopek, który był 
wspólnikiem tegoż morderstwa, skazany zo­
stał na 16 lat więzienia, ponieważ nie prze­
kroczył jeszcze dwudziestego roku życia.

A bonam ent na ga rd ero b ę . W wielu 
miastach za granicą, jak np. w Wiedniu, 
Berlinie, istnieją abonamenty na garderobę, 
oparte na następujących zasadach : Z klienta, 
który bierze abonament, wykonywa się odlew 
gipsowy i figura ta stale służy do brania 
miary na garderobę, o ile naturalnie dana 
osoba... nie schudnie lub utyje. Następnie 
klient płaci miesięcznie (jak w Wiedniu po 
25 zł.) i otrzymuje w ciągu roku cz.ery 
garnitury, a co dwa lata palto letnie, palto 
zimowe, garnitur frakowy, garnitur smokin­
gowy lub tużurkowy. Starą garderobę zwra­
ca się po zużyciu krawcowi. Są również 
i tańsze abonamenty: po 15 i 10 zł., wów­
czas otrzymuje się mniejszą ilość garderoby 
i z gorszych materyałów. Umowa jednak 
zawartą musi być najmniej na lat trzy. Otóż 
na podobnych zasadach urządzonj ma być 
abonament na garderobę i w Warszawis 
i w tym celu zawiązuj* się spółka kapita­
listów i specyalistów. Sprawdzono, iż wielu 
Warszawiaków ubiera się w ten sposób 
w Wiedniu lub Berlinie i pomimo opłaty cła, 
dobrze na tom wychodzą..

S ign u m  tem p o r is . Jak głęboko za- 
brnęliśmy dzisiaj w prozę, dowodzi ogłosze­
nie niemieckich ajentur, poszukujących poe­
tów nawet polskich. Czyżby Apollon istotnie 
wszystkie już dzieci potracił i nie masz ni­
kogo, ktoby dosiadł dziś lotnego Pegaza? 
Chyba nie — zdaje się, że tylko karmelko­
wych wierszokletów zabrakło na targu świa­
towym, co znowu nie jest tak bardzo poża­
łowania godnym faktem.

O kropna śm ie r ć . W osadzie Amur 
pod Moskwą wydarzyło się niezwykłe samo­
bójstwo. Niejaka A. K...wa, młoda 25-letnia 
i bardzo ładna kobieta postanowiła pozbawić 
się życia; w tym celu korzystając z nieobe­
cności męża, zabrała sześciomiesięczną có­
reczkę i udała się z nią do swojej znajo­
mej, także mieszkąj ącej w Amurze. Posie­
dziawszy z pół godziny u znajomej E  pod 
pozorem, że chce się dowiedzieć, co słychać 
w domu, zostawiła dziecko i wyszła. Upły­
nęło parę godzin, dziewczynka zaczęła pła- 
.kać, a matki jej nie było widać. Wówczas 
znajoma p. K. sama udała się do jej domu 
i zaczęła się dobijać do drzwi zamkniętych 
od wewnątrz. Na stukanie i wołanie nie by­
ło żadnej odpowiedzi; przeczuwając jakieś 
nieszczęście, kobieta poszła do są-dadów i 
drzwi wyważono. Oczom obecnych, przedsta­
wił się okropny widok Z dużego rosyjskiego 
pieca kuchennego w vstu wał y tylko nogi K., 
zaś zwęglone głowa i tułów znajdowały się 
w piecu. Bliższe zbadanie mi jsra wypadku 
wykazało, że samobójczyni musiała nakłaść 
drzewa w piec, oblać drzazgi i siebie naftą, 
drzewo zapalić i przystawiwszy krzesło rzu­
cić się w ogień. K. zostawiła kartkę, w któ­
rej przedewszystkiem pros:, aby się zaopie­
kowano jej maleńką Połą, i dano znać ojej 
śmierci krewnym w Chersonie, w końcu zaś 
poleca swoją duszę pamięci życzliwych, czu­
jąc, że na tamtym świecie czekają ją wiel­
kie męki. Powód samobójstw? niewiadomy.

In teresu ją cy  tem a t wybrał sobie zna­
ny podróżnik afrykański, dr. Hołub, do od­
czytu, który miał parę dni temu w Wie­
dniu w towarzystwie inżynierów i archite­
któw. W wieku tyle razy nazwanym „zma- 
teryalizowanym“, że już chyba to prawdą 
być musi, cóż może więcej zajmować ludzi 
jak bogactwo, a cóż jego wyrazem, jeżeli 
nie złoto i klejnoty. O złocie też i dyamen- 
tach afrykańskich mówił dr. Hołub. Jego 
zdaniem kopalnie tych minerałów w Afryce 
południowej są najbogatsze na ziemi. Ani 
Australia, ani Kalifornia me zdobyły w cią­
ga 26 lat tak głośnej sławy, jak właśnie 
pierwotna ojczyzna Kafrów i Zulusów. A 
sława ta ugruntowaua jest w faktach. Ni­
gdzie na świecie nie dobywano tylu bogactw, 
co tam na czarnym kontynencie. Odr.  1869 
wywieziono z południowej Afryki dyamentów
za 1330 milymów złotych, a złota od roku 
1871 za 460 milionów. Dr. Hołub wyraził 
zdanie, że odkrycie i eksploatacya kopalni 
złota w Afryce zbawienny wpływ wywarły 
na Boerów, lud poczciwy, skromny i wolny 
od namiętności, a zwłaszcza trzeźwy. Rów­
nież i Cecyl Rhodes i dr. Jameson położyli 
przez rozwój wywozu drogich minerałów 
z południowej Afryki wielkie zasługi — 
przynajmniej tak twierdzi dr. Hołub. Powia­
da on, że tylko tym sposobem można było 
doprowadzić do skutku zajęcie przez Euro­
pejczyków kraju Matabelów, areyopryszków i 
wiecznych napastników. Dr. Hołub opisywał 
też sztuczki złodziejów, którzy w czasie ko­
pania dyamentów starają się przywłaszczyć 
sobie część wykopanych skarbów, a dalej 
opowiadał, jaki i poczynili przedsiębiorcy za­
rządzenia, aby się od tych kradzieży u- 
chronić.

U śm iech  b ry la n to w y . Dziewczę z u- 
śmiechem brylantowym jest najnowszym wy­
mysłem amerykańskiej mody. Młoda, przy­
stojna aktorka Zan de L’Ome w Nowym 
Yorku wpadła na oryginalną myśl upiększe­
nia swoich ząbków brylantami i natychmiast 
je wykonała. Udała się do dentysty, który 
w jej zębach przednich wywiercił Odpowiednie 
otwory i w takowe zapomocą plomby wpra­
wił brylanty. Od tej chwili panna Zar? de 
L’Ome śmieje się brylantowym uśmiechem. 
Ale nie tylko ona, gdyż zaraz znalazła mnó­
stwo naśladowczyń między córkami plutokra- 
cyi nowojorskiej. Sądzimy jednak, że to sza­
leństwo amerykańskiej mody do Europy się 
nie dostanie.

Ze sp ortu . Z Paryża piszą: Dnia 18. 
b. m. rozpoczął się sezon wyścigowy, który 
trwa cały prawie rok, bo do 15. grudnia. 
Meldunki do „Grandę Prix“ już się skoń 
czyły; zapisano 340 koni, w czem pewną 
ilość zagranicznych ; oczywiście, z tej liczby 
zaledwie iakich dziesięć koni stanie w dniu 
stanowczym na placu; pomiędzy zameldo- 
wanemi znajdują się konie p. Ludwika Gra­
bowskiego z Królestwa: „Cyrulik Sewilski*, 
„Mtdame de Feronaye“, „Mouche d’0r“, 
„Testa Bianca", „Koncerz “ i „Bonza*,

Wczesne meldowanie koni do tego bie­
gu — pierwsze zameldowanie czynić należy 
jeszcze przed urodzeniem konia — posiada 
tę złą stronę, że czasem najlepsze konie są 
wykluczone od tego biegu ; w roku zeszłym 
tak było z „Merli nem", który bił wszyst­
kich, co mu stali na drodze, a o należąca 
się przecież najlepszemu koniowi „grand 
prix“ nie dano mu się pokusić. Tego roku 
podobna historya może się powtórzyć z 
„Hero*, która niepoki aaną była jako dwu­
latek.

Ze statystyki, ogJ zonej w sportowych 
wydawnictwach, widz \ że stajnia p. Igna­
cego Wysockiego rozw ;i się coraz wspania­
lej. Suma wygrana w roku ubiegłym przez 
tego sportsmana, przenosi 200.000 franków. 
P. Wysocki trzyma się bardzo rozumnej za­
sady : mieć małą stajnię, ale wyborową. 
To też jego „G ondolier„V alo is“, „Emir" 
i „Akademia11 zarabiały na swoje sian* — 
z naddatkiem. „Gondoher11 wygrał jodnt z 
największych nagród w roku ubiegłym; w 
tym przeznaczony został’ na przeszkody.

Z m arli. Józef Sienkiewicz, ojciec zna­
komitego powieściopisarza Henryka Sienkie­
wicza, umarł onegdaj w Warszawie. Urodzo­
ny w r. 1813 w rodzinnej wsi Grotki, w 
gub. radomskiej, z ojca i matki Tekli z Nie- 
wodowskich, śp. Józef Sienkiewicz kończył 
szkoły u 00. Pijarów w Warszawie. Nastę­
pnie wszedł do uniwersytetu aleksandryj­
skiego. Służył też wojskowo. Po wyjściu z 
wojska, poświ ĉi-ł się zawodowi rolniczemu. 
Pojąwszy za żone śp. Stefanię Cieciszowską, 
córkę Adama (posła ziem podlaskich, wła­
ściciela położonych w pow. łukowskim dóbr: 
Okrzeja, Wola Okrzejska, Ułęż, Grabowce 
górne i Grabowce dolne) i Felicyanny z 
Rostworowskich, zamieszkał w dziedzicznych 
swoich Grotkach. Potem przeniósł się do 
Wężeczyna, oołoźonego w gub. warszawskiej. 
Niepowodzenie majątkowe i potrzeba eduka- 
cyi dzieci skłoniły go około r. 1864 do o- 
siedlenia się w Warszawie, którą po śmier­
ci żony opuścił, dokąd dopiero w ostatnich 
latach życia powrócił.

Ś p. Józeł Sienkiewicz — pisze wnr- 
szawskie Słowo  — jako młodzieniec, słynął 
z prawdziwie męskiej urody ; odznaczał się 
zawsze prawością charakteru i gościnnością 
nadzwyczajną. Był też prawdziwą kroniką 
żyjącą czasów przeszłych. Pamięć miał wy­
borną ; odbiły się w niej i przechowały ży­
wo wszystkie wypadki i postacie ludzkie, na 
które w ciągn długiego swego życia patrzał, 
lub o których słyszał. Umiał też opowiadać 
wybornie, językiem pełnym prostoty i ma- 
lowniczości. — Bolesną wiadomość o śmierci 
ojca zakomunikowano telegraficznie Henry­
kowi Sienkiewiczowi, bawiącemu w Nizzy.

Tow. p o lite c h n ic z n e  odbyło unia 26. 
bm. doroczne walne '/.gromadzenie. Ze spra­
wozdania wykazuje się. że majątek tow. wy­
nosi 15.940 zł., dochody w roku ubiegłym 
wynosiły 9.026 z ł , członków liczy towarzy­
stwo 623, a Czasopismo techniczne ma 
800 prenumeratorów. Zgromadzenie przyjęło 
sprawozdanie do wiadomości i przystąpiono 
do wyborów. Przewodniczącym wybrany zo­
stał powtórnie Ludwik Goltental, zastępcą 
przewodniczącego Bronisław Pawiewski, człon- 
kam: zarządu Edmund Grzębski, Wincenty 
Rawski, Stanisław Swieżawski,- Wiktor Sj 
niewski, komisyę kontrolującą składaią PP- 
Tadeusz Sikorski, Piotr Kasprzycki, Edmund 
Libańki, Grzegorz Peźański. Skład sądu po- 
lnbownego pozostał niezmieniony. Im. zarzą­
du przedstawił i uzasadnił prof. Dzieślewski 
projekt zmiany statutu. Do rozpatrzenia pro­
jektu wybrano komisyę z 10 członków, któ­
ra na dalsze zgromadzenie walne, najdalej 
za 3 tygodnie ma przyjść z wnioskami.

/  „L utni". Komitet budowy domu To­
warzystwa śpiewackiego „Lutnia“ ogłasza 
niniejszem, że urządza w sobotę dnia 29. 
bm. w sali Strzelnicy miejskiej, na c#le bu­
dowy własnego domu wieczornicę wokalno- 
humorystyczną pod tyt. „Jeszcze jeden wie­
czór w Ameryce* na którą P. T, członków 
Towarzystwa ptrzeleckiego, oraz członków 
czynnych i wspierąjących Towarz. „Lutni" 
wraz z rodzinami uprzejmie zaprasza. Począ­
tek o godz. 8 wieczorem. Programy rozda­
wane będą przy wejściu. Sala strzelnicy 
miejskiej udekorowana będzie na sposób 
amerykański.

W iw o w sk iem  Tow, p raw n iczem  
odczytał radca prokuratoryi skarbu dr En­
gel w czwartek 27. bm. wobec licznego 
grona słuchaczy, referat z nowej procedury 
cywilnej o sądach polubownych. Referent ze­
stawił postanowienia prawa materyalnego. i 
procesowego, odnoszące się do tego przed­
miotu, uwzględnił wyczerpująco dotychczaso­
wą literaturę i historycznie przedstawił prze­
bieg tej instytucji od czasów rzymskich. 
Odczyt odznaczający się jasncin przedstawie­
niem sprawy i bardzo szczególowem opraco­
waniem tematu, świadczył o gruntownej pra­
cy i znakomitej wiedzy i nauce sympatyczne­
go prelegenta, którego też zebrani po skoń­
czeniu wykładu hucznymi obdarzyli okla­
skami.

Dalszy ciąg odczytu tudzież dyskusję — 
odroczono z powodu spóźnionej pory do przy- 
szłego czwartku.

Z Izby sądowej.
L w ów  d. 28 lu tego .

(K rzyw oprzysięstw o).
Przed trybunałem przysięgłych sta­

wał wczoraj Iwan Czerkas, włościanin  
z Juszkowiec, pow. Chodorowskiego, 
oskarżony o krzywoprzysięstwo i o 
szustwo.

R ozpraw ę prow adzi radca Zubrzy­
cki, w otow ali radcy T ustanow ski i Ha­
rasym ow icz, oskarżał prokurator Oleń- 
leński, b ron ił dr. Tenner.

W Juszkow cach  zm arł w  r. 1870 
w łościan in  Jakób Czerkas, p ozostaw ia­
ją c  w  spadku realność z gruntem  troj­
ga  dzieciom  sw oim  H ryn iow i, Iw ano­
w i i O łenie Czerkasom.

N ajstarszy syn  H rynio w ydal w  
parę lat później n ie letn ią  swą siostrę  
O łenę za gospodarza tam tejszego  Mm  
ka, dał jej w  posagu  100 zł. gotów ką, 
parę sztu k  bydła  i w ypraw ę, co w ed le  
um ow y stanow iło  sp łatę z należnej je j  
trzeciej częśc i sp u ścizn y  po ojcu. Przy  
zakładaniu k sią g  gruntowych w roki<



GAZETA NARODOWA i  Soboty dnia 29 lutego 1895. Nr. f>0. 3
1887 ze intabulowano llryu ia za wła 
ściciela dwu trze ńch realności.

W rok później żenił się młodszy 
brat jego  Iwan a Hryń dał mu rów 
nież tytułem  spłaty 40 zł gotówką, 
kilka sztuk bydła a nadto sprawił mu 
wesele. Ponieważ Hryń nie zażądał od 
niego natychmiastowego sporządzenia 
kontraktu, skorzystał z tego Iwan i 
sprzedał pozornie swoją trzecią część 
realności, na której był jeszcze zain- 
tabuiowanym, siostrze swej OłemeKruk, 
która ją natychm iast odsprzedała Moj­
żeszowi Jagetowi, którym też wniósł 
podanie o iatabulacyę i rzeczywiście  
za właściciela tej części zaintab(iłowa­
nym został.

W maju 1895 r. zażądał Hryń od 
Iwana podpisania kontraktu kupna i 
sprzedaży zapłaconej mu już przed 
laty ceny kupna trzeciej części real • 
ności, Iwan żądaniu odmówił, a w pro­
cesie cyw ilnym  zaprzysiągł w sądzie, 
że sprzedając trzecią część realności 
Jagetowi, był już właścic elem.

Przysięga ta zaprowadziła go w ła­
śnie przed sąd przysięgłych. Do roz­
prawy wezwano 6 świadków i w czo­
raj ukończono postępowanie dowodo­
we, a dziś zapadnie wyrok.

Czas odnowić przedpłatę 
Przedpłata

na Gazetą Narodową.
Wynosi:
we Lwowie n:» prowincji 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 0 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Dla prenumeratorów G a z .  K a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE M0DK“ po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł .  30 ct 
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi prenumerato rowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar 
tainie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
„ SzetnU ek''

Prenumerato rowie miejscowi 
Gaz. N a r . mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy­
stania z wypożyczalni książek 
H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 

„Gioconda“ opera w 4 aktach Poncnielli ego. 
Występ p, Maryi De Nunzio, Dąbrowskiej, 
Warmnta, Jeromina i Szymańskiego.

W poniedziałek po raz pierwszy przed­
stawioną będzie komedya Bałuckiego p. t.

Sprawa kobietu.
* Czwarty koncert towarzystwa mu­

zycznego odbędzie się w poniedziałek 2 mar­
ca b. r. w sali domn narodnego o godz. 
1/j8mej wieczorem i zapowiada się świetnie 
przez wzgląd na nader zajmujący program 
jakoteż znakomite siły artystyczne, które w 
tym koncercie udział biorą. Pianistka wie­
deńska, panna Karolina Radio, zaproszona 
p sez towarzystwo muzyczne na jeden wy­
stęp we Lwowie, odegra prócz kilku solo 
wych numerów koncert Griega a-mol z to­
warzyszeniem orkiestry. Pisma zagraniczne 
wyrażają się o te) artystce z wielki u- 
znaniem. Również da się słyszeć tego wie­
czora panna Marya de Nunzio, po raz pier- 
.rszy na estradzie koncertowej. Orłńestrs to­
warzystwa muzycznego wykona słynną u- 
werturę Wagnera do „Meistersingerów".

* Koncert. Na docnód centowej her- 
b-iuarni dla biednych, istniejącej przy ulicy 
Żółkiewskiej, odbędzie się 1 marca w sali 
Domu Narodnego koncert pod kierownictwem 
p. Neuhauser* W koncercie przyrzekli u- 
dział: „ Lutnia u, p. A. Dąbrowska, i pp. 
Borkowski, Pollak i Feldman.

Herbaciarnia przy ul. Gródeckiej wydaje 
biednym 500 szkDnek gorącej herbaty dzien­
nie, a zapobiegliwy komitet pań stara się 
o założenie podobnej herbaciarni przy ulicy 
Żółkiewskiej, zamieszkałej przez najuboższą 
klaaę ludności. Otóż dochód z koncertu ma 
być obróconym na cel powyższy.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 28. lutego.
W dalszym ciągu wezor. pos. Izby 

posłów po odpoi edzi min. Welsers- 
heimba na interpelacyę p. Hofmanna 
w sprawie zaburzeń w W .ener-Neu- 
stadt, w szczególności zaś w  sprawie 
zranienia jednego z obyw ateli przez 
oficera i na interpelacyę p. Pacaka w  
sprawie odmówienia przyjęcia karty 
przeznaczenia na wypadek wojny, w y­
stawionej w języku  służbowym, uży­
wanym w armii, czego dopuścił się 
jeden z byłych oficerów rezerwowych, 
przystąpiła Izba do wyboru deputacyi 
kwotowej. Do deputacyi zostali w y­
brani: Beer, Russ, Menger, Klun, Ja­
worski, Zaleski, Karol Maks Zedwitz, 
Janda, Kaizl.

Przy wyborze dziesiątego członka  
rozdzieliły się g łosy m iędzy Ebenbo- 
cha, Steinwendera i Luegera. Przy 
drugiem głosowaniu na 288 głosują­
cych otrzymał Ebenhoch 111 głosów  
Steinweder 91, Lueger 13, Kronawet- 
ter 1. Musiano więc przystąpić do g ło ­
sowania ściślejszego, przy którem p. 
Ebenhoch wybrany został 117 głosam i 
przeciw p. Steinwenderowi, który o- 
trzymał 97 głosów.

Następnie toczyła się w dalszym  
ciągu dyskusya nad etatem m inister­
stwa oświaty.

Dyskusya toczyła się jednak leni­
wo, prawie wobec pustych ław, gdyż  
w Izbie było zaledwie 42 posłów.

W iedeń d. 28. lutego.
W kom isyi podatkowej przyszedł 

wczoraj pod dyskusyę wniosek o pod­
w yższenie podatku giełdow ego. Mini­
ster skarbu Biliński zapewnił, iż po 
przyjęciu proponowanego przez niego 
podw yższenia podatku giełdow ego, dal­
sze  obciążanie giełdy nie je s t  zam ie­
rzone.

Wiedeń d. 28. lutego.
Na dzisiejszem  posiedzeniu Izby  

posłów prezydent C h l u m e t z k y  w y­
raził w gorących słowach żal, z powo­
du śmierci arcyksięcia Albrechta Sal- 
vatora, zaznaczając, że w szystkie ludy  
Austryi współczują z d ynastią , a w  
szczególności z cesarzem, który nie 
może spędzić bez serdecznego bolu na­
w et tych niew ielu dni wypoczynku, 
na jakie sobie pozw olił, jak również 
i nieszczęsną matką, która znowu ro­
ni nie dające się niczem nkoić łzy  u 
trumny swego syna, który rokował 
tak świetne nadzieje.

W dalszym ciągu dyskusyi nad bu­
dżetem m inisterstwa oświaty przema­
wiali d z iś : generalny mówca contra p. 
Z a c e k, gen. mówca pro  p. A. S o k o ­
ł o w s k i ,  który żądał utworzenia no­
wych gim nazyów we Lwowie, Stryju  
i Jarosławiu.

Wniosek p. H o f f m a n a  o skreśle­
nie pozycyi Cylejskiej upadł.

TELEGRAMY.
W iedeń , d. 28. lutego. 

Wzrost agitacyi antysem.ckiej w  
trzeciem  Kole wyborczem w  Wiedniu 
ilustrują następujące cyfry: W roku
1891 głosowało 20.688 wyborców w  du­
chu antysemickim, 14.803 zaś wybor­
ców w duchu liberalnym. We wrze­
śniu zeszłego roku głosowało 30.544 
wyborców w duchu antysemickim, a 
11.125 w  duchu liberalnym ; przy 
wczorajszych wreszcie wyborach 33.538 
wyborców w duchu antysemickim, a 
9.123 w duchu liberalnym. Kandydaci 
sosyalistów otrzymali we w szystkich  
dzielnicach razem zaledw ie około 1000 
głosów.

W iedeń 28. lutego.
W Gries pod Baden zmarł wczoraj 

arcyksiąże Albrecht Salwator, prze- 
żyw jzy  lat zaledwie 25.

W iedeń d. 28. lutego.
W m inisterstw ie wojny odbędzie 

się dziś pod przewodnictwem arcy­

księcia Fryderyka rada wojskowa w  
sprawie zmian w ekwipowaniu armii.

W iedeń d. 28.' lutego.
Wybory do Rady miejskiej rozpo­

częły się wczorąi. Wybory z trzeciego  
ciała wyborczego wypadły jak to mo­
żna było przewidzieć, zupełnie po wy- 
śli antysem itów. W szystkie 46 manda­
tów otrzymali antysemici. W niektó­
rych okręgach okazał się nawet sto­
sunkowy wzrost głosów  antysem ickich .

Budapeszt d. 28 lutego.
Wczoraj została konfereneya bisku­

pi w otworzoną przez prymasa Vasa- 
ryego. Pierwszym  przedmiotem obrad 
była sprawa kongruy, a następnie po­
stanowiono prosić Ojca św . aby na 
w ystaw ę tysiąclecia W ęgier przysłał 
swego reprezentanta.

Budapeszt d. 28 lutego.
W Sejm ie mówił wczoraj Koloman 

Tisza o ugodzie z Austryą i  w yraził 
się, że pogróżkami i obelgami nie 
zm iękczy się Węgier. Poruszał dalej 
ewentualność nieodnowienia traktatu  
cłowo-handlowego, co jego  zdaniem  
tak dla Austryi jak  i dla Węgier b y­
łoby niekorzystnem .

Budapeszt d. 28 lutego.
Pester L lo yd  donosi z L ondynu: 

Ze strony dobrze informowanej zape­
wniają, że wiadomości o kroku Porty 
co do Egiptu jedynie dlatego zaprze­
czono, że sprawa weszła ju ż  w  okres 
rokowań w stępnych i w szelkim  dal­
szym  dyskusyom  na razie zapobiedz 
chciano. Osią sprawy obecnie są już  
wdrożone pertraktacye m iędzy Anglią  
i Francyą. Tutaj kładą największą  
wagę na porozumienie się bezpośre­
dnie, są podobno skłonni do w ielkich  
ustępstw, aby kłopoty co do E giptu  
nie zawadzały w sprawie wschodnio- 
azyatyckiej.

K arw ia d. 28 lutego.
We w szystkich szybach zastanowili 

wczoraj robotnicy pracę. Żądaniu ich  
o podwyższenie płacy odmówiono.

Zagrzeb dnia 28. lntego.
Tej nocy umarł przewódzca opo- 

zycyi kroackiej Starcewicz.
B erlin  d. 28. lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu rajchs- 
tagu m inister oświaty odpowiadał na 
w niesione przez p. Mottego zażalenia 
Polaków w sprawie udzielania nauk i 
w szkołaeh ludowych w polskich m iej­
scowościach. Minister rzekł, że Pola­
kom me można poczynić żadnych kon- 
cesyi, gdyż jeżeli da się im palec żą­
dają całej ręki. Zresztą aspiracye Po­
laków w K sięstwie Poznańskiem pozo­
stają pod wpływem Polaków z in­
nych zaborów.

B erlin  d. 28. lutego.
Aresztowany w  B ordeaui Fryc 

Friedman zostanie w poniedziałek w ła­
dzom niem ieckim  wydany. Znalezione 
przy nim listy  osób bardzo wysoko  
położonych w sprawie marszałka dw o­
ru pruskiego Kotzego, wydał sąd kon- 
zulowi niemieckiemu.

Petersburg d. 28. lutego.
Nowoje Wretnia donosi z Władywo- 

stoka: W Korei panuje zupełna anar­
chia, której rząd stłum ić nie zdoła. 
Japonofile dążą do przywrócenia da­
wnych w pływ ów  japońskich, podczaj 
gdy stronnictwo russofilskie energi­
cznie się opiera zamiarom zjaponizo- 
wania kraju.

Belgrad d. 28. lubego.
Garaszanin odjechał wczoraj z po­

wrotem na swoją posadę poselską do 
Paryża. Min strowie dali na jego  po­
żegnanie bankiet.

Paryż d. 28. lutego.
Przeciwnicy gabinetu w nieśli na 

wczorajszem posiedzeniu Izby inter­
pelacyę c o ' do znanego listu, w ysto­
sowanego sw ego czasu przez obecne­

go ministra oświaty Combesa do dy 
rektora kolei państwowych Matrot, w 
którym to liście Combes donosi, że  
pewna grupa parlamentarna pragnie 
go w idzieć w  Radzie nadzorczej kole 
jow ej. Po gorącej dyskusyi uchwaliła 
Izba 34C głosami przeciw 92 przejść 
nad tą sprawą do porządku dzien­
nego.

Rzym dnia 28. lutego
Król udaje się w sobotę do Neapolu 

na inspekeye wojsk odchodzących do 
Afryki.

R zym  d. 28 lutego.
Dowodzący w Adigradzie podpułk. 

Ferrari został z powodu niezdolności 
usunięty. Menelik wyprawił znaczny  
korpus ku rzece Mareb dla odcięcia 
Baratieremu komunikacyi z prawego 
boku. Baratieri ma już tylko jedną  
drogę, od Coatit, wolną dla zaprowian- 
towania się, i zapewne będzie mu 
siał się cofnąć.

Dzienniki donoszą, że jak iś statek  
niemiecki przyw iózł do Oboku (port 
francuski na Czerwonem morzu) w iel­
ką, w Bremie nabraną ładngę karabi­
nów dla Menelika, które rzekomo na 
rachunek rządu francuskiego zakupio­
ne i odstawione zostały.

Bruksela d. 28 lutego.
Policy* odkryła tajne stow arzysze­

nie anarchistyczne, do którego należy  
20 francuskich anarchistów.

Konstantynopol d. 28. lutego.
W Adana dopuszczono się w dniu  

24. lutego gw ałtów  przeciw Ormia­
nom. Zabito ich 15. a 15 raniono. 
Dom rosyjskiego dragomana splądro­
wano. Konsul francuski odjechał do 
Mersiny.

Konstantynopol d. 28. lutego.
Z okazyi ju trzejszego św ięta Ra- 

mazanu przedsięw zięto liczne środki 
ostrożności i  uwięziono w iele osób, 
gdyż obawiają się demonstracyj pod­
czas pochodu sułtana do meczetu.

Konstantynopol, d. 28 lutego.
Z Zeitun donoszą, że panuje tam 

okropna nędza. Grasujące tam choro­
by w yw ołane głodem, porywają co­
dziennie około 50 ofiar.

Londyn 28. lutego.
W Izbie posłów oświadczył w im ie­

n ia  rządn Curzon , że doniesienia co 
do rokowań z Turcyą w sprawie egip­
skiej są nieprawdziwe.

Londyn 28. lutego.
Do Tintesa donoszą z K onstantyno­

pola : Po przedm ieściach Stambułu roz­
rzucili uzbrojeni w rewolwery ajent i 
pisma o treści rewolucyjnej. Policya  
otrzymała rozkaz nie zaczepiać tych  
ajentów, gdyż w p dacu sułtana oba­
wiają się, iż użycie broni palnej zdolne 
jest wyw ołać wśród ludności fatalne 
skutki.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekeya kolei państw, ogłasza: 

Austro-węgiersko-rosyjski ruch graniczny. Z 
dniem 1. kwietnia wejdzie w życie dodatek 
I. do taryfy część II. zeszyt 2 (taryfa wy­
jątkowa dla zboża itd.)

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 2 f . lutego 1896.

A kcjo  za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220-— do 223'—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 292-— do 296-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 388-— do 
398"—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
2L0-— do — . A.kcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203—.

Listy zastawne na 100 zł. Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-80. 5% z 10% 
prem. 109-80 do 110-50. 4% %  los w 50 lat 
99-80 do 100-50. B an j krajowego 4%% los. w 
51 lat. 100'50 d* 101-20. B inku krai ..Jgo 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-2(1 Towarz. kredyt, gal. 
żiemsk. 4%  (I. emisya) 98-— du 98-70 4%  los 
w 41'/. la  97-80 do 98-50. 4%  los w 56-latach 
97-70 da 98-40.

Obligi .a  1 10 zł.: Galie, funduszu propinacyj 
uego 4% 97-50 do 98-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5% 102 — do — Kom.  banku 
krajowego 5% w. a.. II. em. 102 — do 102 7 0 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105‘— do — ■—. 
47 ,%  99-80 do 100-50. 4% z roku 189' 97-10 
dr 97-80. 4%  po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-20 do 97-90.

Losy : Losy m iasta Krakowa 26-— do 28-— 
Losy m iasta f snisławowa —•— do —-—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5-71. Napo- 
leondor 9 53 do 9*63. Pólim peryał 9-75 do — •—. 
Rubel rosyjski srebrny 127-— do 1-29-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-28-— do 1-29-—. 100 marek 
niemieckich 58-80 ao 59-30.

Z giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń d. 28. lutego. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 375-— , 
Kredyty węgierskie 410-— , Unionbank
305'50, Landerbank 249'50, staatsbany 
364 76, Lombardy 9l3‘—, kolej północno-
wschodnia 277-25, tytoniowe 190'—, Rima 
239-—, Alpiny —•— , renta majowa 100.85, 
losy turec. 58-90, Marki 59’— .

Frankfurt dnia 28. lutego. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 315-— (374-15), statsbany 311‘75 
(363-94), lombaidy 84 (97-68).

Z rynków towarowych.
Lwów 27. lutego. Pszenica 7-30 do 7-80 zł. 

żyto fi-25 do 6 50, jęczm ifa 'row arny  5 — do 
6-—, jęczmień pastewny 4-50 do 5-— , owies 5-30 
do 5'90, rzepak 8 20 do 8-'i5, groch 6-— do 8-— 
wyka 4 50 do 5-—, nasienie . uiane — ■— do 
—•—, nasienie konopne —•— do — ■—, bób 
—•— do -  •—. bobik 4-25 do 4-7 5, hreezka — 
do — •— koniczyna czerwona g&lie. 25-— do 
82-—, szwedzka 30-— do 40-—, biała 46-— do 
65-—, myż —•— do — , kukurudza stara 
- J — do —•—, nowa 5-— do 5-50, chmiel —*— 
do —1—, spirytus gotowy —■— do —■—, na te r­
min —•— do .—, Tymotka —-— do —"—.
W aranty —■— do —•—.

— W iedeń dnia 28 lutego. (Telegr. 
O a t.  N ar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w  południe notowano na giełdzie  
wiedeńskiej: kredyty 376 75, węg. zakład 
kredytowy 414-50, anglobanki 171*50, 
lenderbanki 254*— , koleje państwowe 
367-50, elbethal 282 — . akcye tytonio­
w e 1 9 1 —, alpiny 85'40, losy tuieckie  
60‘- , unionbanki 310-—. ruble 128-50.

Ceny _ „o ia  w C zern iow eaeh  27. lutego- 
Pezeuic: prima 7-60 dn 7-70, średnia — Żyt# 
prima 6-20 do 6 25, średnie 5 90 d~ 6-—, Ję- 
c z mi ń  browarny 5-50 do 5-75, goizelniany 4-80 
do 4-90, Owies dworski 5-li> do 5-25, rgowy 
4'80 do 4 rfO, Koniczyna 29—31 kukurudza nowa 
8-90 do 4-10, na maj-czerwiec 4-55 do 4-65, Spi- 
ry tu . 12-50 do 12-75.

Sprawozdanie targowe
Wiedeń d. 28 lutcg#.

(relegr. „Gaz. Nar.*)
Notowano tu produkty rolnicze po na­

stępujących cenach, o tendencyi zniżkowej i 
w małym obrócie.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7*21—7 22, na 
jesień 7-44—7-45, na maj—czerwiec 7*30 
do 7.31

Zyto na wiosnę 6"70 — 6"71, na maj— 
czerwiec — •— do —•—, na jesień 6 3 8  do 
6-39.

Owi e s :  na wiosnę 6 3 8 —639, na 
maj —czerwiec —•— do —•— .

Rz e p a k :  na luty—marzej 10-40 do 
10 50, na wrzesień—październik 11'50 do 
11-60.

Ku k u r u d z a :  na maj—czerwiec 4-66 
do 4-69.

Cu k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16*10, 
iBlinada 34*50, mączka 17 68, w kostkach 
85-50

S p i r t u s :  10.000 1. % 14^0— 1480. 
N a f t a : kaukaska 5- 20, austryacka

20-25, przeźroczysta 20 75, cesarska 22'00, 
amerykańska 22-50.

Ka wa :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28. lutego.

Hotel Żorża. M. Suchecka z Polski, 
M. hr. Borkowski z Mielnicy, A. Agopso- 
wicz z Trofanówki, W. Haller z Krakowa, 
A. hr. Celner z Podkamienia, W. Potocki z 
Limanowy, Wł. Komorowski z Bojanowa, 
St. Żeleński z Grodkowie, Wł Głębocki z 
Zbyszyc St. Moysa z Rudnik, J. Kellermann 
z Kańczugi, J. Jabłonowski z Zagwoździa, 
A. Teodorowicz z Żukowa, J. Kniaź Puzyna 
z Narola, Wł. Wimmer z Niepołomic, E. 
Sutter z Biały, K. Rostworowski z Krakowa, 
A. Przedrzymirski z Woli Małnowskiej, Z. 
Stefanowicz z Czerniowiec, J. Engel z Ode- 
sy, K. Berka z Karwodrzy.

Hotel Europejski. St. Białoskórski z 
Staj, dr. A. Dworski z Przemyśla, W. Orn- 
stein z Nowosiółki, I. Margulies z Nowo­
siółki, I. Biliński z Skałatu, E. Załuski Tol 
Gorg., A. Wiener z Bei lina, Z Arct z 
Warszawy, J. Kantzler z Wrocławia.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w  południe dnia 27. 
lutego do 12-tej w południe dnia 28. 
lutego br. m ieliśm y wiatr zm ienny z 
południa o średniej prędkości 4 m|sek, 
niebo zacnmurzone, a powietr. * Wil­
gotne — ( — % wilgotności wzgiędn.).

Opad, śnieg nieznaczny.
Średnia temperatura w tym  czasie 

była — 5 0 °C, najwyższa —3-0 °C, 
wczoraj w południe, najniższa —6*0°G. 
dziś w nocy.

Barometr opada.
Stan barometru, zredukowany de 

poziomu morza był dziś o godź. 12 
w  południe 760 mm.

Dziś dnia 29 lutegc : Romana — 
Teodora.

^adesiaoe.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Othyatra (ch. usznej) i dentysta
D r .  T a b o r
Po odbyciu speeyalnych studyów w  

Wrocławiu, Berlinie i Dreźnie 
Osiadł we Lwowie. Łyczakowska 5 1. 

Dla służby udziela parady lek. bezpłatnie

ROZKŁAD POCIAGOW
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Ceas lwowski).
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Pooląg exprase ze Lwów 16 raae , w .K ra­
kowie 2 24  popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór.

Pooląg express do Lwowa 9 16 wieczór, z Kra­
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7.-40 rano.

Róinioa między zegar- miejskim a średni0- 
europejskim wynosi minut 36. i  mianowicie: gdy 
zega. środkowoeuropejski (ko .jov~) wskazuje g. 
2, zegar lwowski wskazuje g. 12 nr.. 35.

* Fociągi pospieszne

MOJ KUZYN
Nowela

Włodzimierza Eminowicza,

(Giąg dalszy.)

A przecież to dziwne! Dzisiaj mi się 
wydaje, że największą nowością, najbar­
dziej uwagi godną nadzwj czajr.ośc.% 
w Brzeziskach jest właśnie sam ich 
właściciel.

Bo czy choć jedno w kuzynie jest, 
ceby nie było powinno uderzyć mnie 
już dawne ? Ten spokój, ta stanow­
czość, ta łatwość w obejściu, życzli­
w ość dla w szystkich ludzi w ogóle, to 
zadowolenie z miernego, ta pracowi­
tość, ta wczoraj odkryta pobożność?

Nie ! Stanowczo ! Kuzyn nie j«.^t 
pospolitym  człowiekiem  i mam też za­
miar na przyszłość poświęcać m u w ię­
cej uwagi, co tem łatwiej mi przyj 
dzie, bośmy postanowili co rana razem  
wyjeżdżać konno.

Ach! Zapomniałam o naiważniej- 
zem zdarzeniu dnia !

Żniwa się dziś zaczęły.
Kiedy kuzyn zsiadł z konia, dziew- 

częta zbożem opasały mu nogi. W y­
glądał przy tem  dość zabawnie i mnie 
namawiał, żebym zeszła na ziemię.

Podstawił mi rękę; skoczyłam na 
ściernisko i mnie spętano także.

Teraz mi żaden opis żniw  już nie 
zaimponuje, bo je  znam i mam najzu­
pełniej fatalne wyobrażenie o moim 
dotychczasowym faworycie, Guciu ze 
„Ślubów panieńskich*', który tak sobie 
półziew kiem  mówi z lekceważeniem : 

„A w lecie, w lecie są te piękne 
żuiwa...“

Kuzyn mówi o żniwach, że to za­
pusty rolnika. Pod jednym  względem  
się z nim zgadzam : tam ludzie sza le­
nie się bawi , a tu szalenie pracują. 
Nie miaiam dotychczas pojęcia, ile mo­
zołu daje ten dla nas mieszczuchów  
tak sielankowy okras wiejskiego życia.

Zebrać w czas zboże i zwieść je  
sucho pod dach, lub w  stertę ułożyć, 
oto zadanie. Pogoda, to przyjaciel, sło­
ta, to wróg, z którym walczyć nie mo­
żna, jeno ominąć go trzeba, zręcznie mu 
się wyślizgnąć. Dotąd jedynie z przy­
jacielem mamy do czynienia, to też

spieszym y się, żeby go wykorzystać 
i prawie t ą  m yślą tylko żyjem y.

Mówię w  liczbie mnogiej, bo tak  
się przejęłam skrzętnością kuzyna, że 
prawie nie mogę usiedzieć w  domu i 
gna mnie coś w pole, gdzie pilnie 0- 
bliczam postępy pracy, a przedewszy- 
stkiem  dokładnie badam cały horyzont, 
bo nie bardzo dowierzam barometrowi, 
który wróży stałą pogodę.

Często też teraz bywam razem z 
kuzynem. Konno lub pieszo, od łanu do 
łanu doglądamy żniw iarzy, ku w iel­
kiemu zm artwieniu cioci, w edle której, 
ju ż jestem  jak murzyn. Do murzyna 
mi jeszcze daleko, ale, że płeć mam 
już porządnie śniadą, temu trudno za­
przeczyć. Mnie to nic nie martwi, ale 
nie wiem  dlaczego sprawia przyjemność 
kuzyn, w i? Co prawda, przyjemność 
nieco dziwaczna, ale faktyczr.a, bo on 
mnie wczoraj sam o tem  zapew nił.

Zauważyłam, że często i dość upar­
cie na mnie patrzy, a że mnie to za­
częło krępować, więc mu wprost m ów ię:

—  Co pan na mnie w idzi uwagi 
godnego ?

A on mi na to z całkiem zadowo­
lonym uśmiechem powiada:

— Pani się strasznie opaliła.
— Widzę, że to panu sprawia przy­

jem ność.

— To pani dobrze widzi.
Nie mogłam się wstrzym ać od śm ie­

chu z tej flegm atycznej odpowiedzi.
Kuzyn wtajem nicza mnie coraz w ię­

cej we wiadomości gospodarskie i ka­
żda nasza przechadzka czy przejażdżka, 
nie mija Ibez popularnego wykładu o 
tej lub innej gałęzi rolniczej wiedzy.

Wstyd mi, źe zaniedbuję dzienni­
czek, że tak rzadko zasiadam do pisa­
nia, ale nie ty le  ju ż teraz mam czasu, 
co dawniej i zresztą — nie ty le  czuję 
potrzeby wygadania się na papierze, 
bo tak w iele m ówię teraz z kuzynem.

W yjątkowo piszę przy lampie.
W ieczór ju ż późny. Przez otwarte 

okno słychać bicie słowików. Prócz n ie­
go, najm niejszy szelest nie wpada do 
mego pokoju. W szystko w Brzeziskach  
już spi i tylko ja  czuwam jedna.

Przed chwilą dopiero wróciłam. Ta 
noc spokojna i  jasna tak mnie cią­
gnęła ku so b ie ! Wyszłam ukradkiem  
z domu, usiadłam tuż nad rzeczką i 
patrzyłam, jak po jej ruchomej szybie  
wibrują n iebieskie światła, jak gw ia ­
zdy skaczą obok księżyca, jakby się  
razem bawiły w łapankę. Patrzyłam na 
tę grę św iateł n ie wiem  jak  (Rugo —  
a teraz siedzę u siebie, nie czuję po­

trzeby snu i kiedy się pytam, dlacze­
go spać nie idę, dlaczego .naczej spę­
dzam ten wieczór niż zw ykle — nie  
m ogę sobie na to odpowiedzieć.

Bywają chyba dnie, w których się 
ty le  w duszy gromadzi smutku, ty le  
naiwności, że lada powód najbłacbszy 
ciśnie nam łzy  do oczów.

Takich dni już dawno nie miaiam 
a dziś dzień tak: naw iedził mnie
znowu.

Rano byłam taką, uak zawsze i po 
południu nie w yszłam  z równowagi — 
aż kiedy wieczorem wracając z kuzy­
nem z pola, stanęliśmy na pagórku  
przed dworem, wtedy pomimowoli w  
naszej rozmowie nastała przerwa. Obo­
je  milcząc, patrzyliśm y przed siebie.

Słońce czerwone i w ielkie tuż było 
przy w idnokręgu, z boku z ponad 
czarnego lasu rzucało na świat jaskra­
we smugi i w jednym  tylko krzyżu  
kościółka znalazłszy zwierciadło — 
m iejsce , gdzie skromny dom Boży 
stał, stroiło w promienną aureolę.

Za nami zdała 'dący żniw iarze nu­
cili p ie śń , której jednostajna nuta 
brzmiała z oddali jakoś żałośnie. Na 
plebanii, jakby do wtóru zaczęto dzwo­
nić na Anioł Pański. Kuzyn się żegnał 
nieznacznie — a ja  nie mogłam już  
wstrzym ać łez. Coś o nie dopraszało

się we mnie, coś m* je  gwałtem  pro­
wadziło do ócz.

Kuzyn z razn udawał, źe tego nie 
widzi, a potem m ówił:

— Tyle w naturze jest źródeł za ­
chwytu, ty le  piękna d lt oczu, melodyi 
dla ucha.

A kiedy, stojąc, patrzyłam na w szy­
stkie strony, on ciągnął dale;, ’

— Tu na tem miejscu i o tej po­
rze w  Pawła jeden Szaw eł się  zm ie­
nił. Przyjechał z gw arnego świata, 
żeby się pozbyć tego zakątka, żeby  
go oddać pierwszemu lepszem u, który  
da najwięcej — i w  dzień przyjazdu 
tu w yszedł na ten pagórek. 1 nie oka­
zał mu się żaden Bóg w jasności, ale 
zobaczył w promieniach zachodu tę  
ziem ię, po któr«j biegał dzieck iem ; 
usłyszał dzwon, i zdało mu s ię , że 
razem z liści szelestem , ze szumem  
rzeczki i pieśnią żniwiarzy — w je ­
den cnór wspólny się zbiera i smu­
tn ie się skarży i niegodnego obwinia. 
A do tych głosów  wewnętrzny głos 
zaczął się łączyć i długi szereg oska­
rżeń snuć, szereg w in popełnionych i 
zamierzonych.

(C. d. n.)
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W TRUSKAWCU leozy się z nadzwyczajnym skutkiem: Reumatyzm, podagrę, otyłość, piai sk nerkowy, astmę, ischias i
O b s z e r n ą  b r o s z u r ę  o  T r u s k a w c u  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i e  Z a r z ą d .

Pierwszorzędna restanracya p. Józefa D elebińskiego, restauratora hotelu Imperial we Lwowie. — W pierwszym  i trzecim sezonie o 30°/,

choroby kobiece
7613

taniej.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Prą W liD. mmmm
w Krakowie.

poleca dziełko p. t.:

U w i e l b i e n i e

Pasa naszego Jezusa Chrystusa
w Jeio bolesnej męce- 

Rozmyślania i modlitwy
na czas wielkiego postu.

Cena egzemplarza 40 c t , z prze
pyłka o 5 ct. Wię.sfj.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Nożyce amerykański?
do strzlżenia bydła

•Lr 2‘20, do koni zł. 2 56.

Kółka na buhaje
30 ct.

Wagi decymalue
od 27 kg. do 500, tanie i 

jilnej konstrukcyi.
P och od nie do drogi
z!-. 2'50, wahadłowe zł 3 

poleca

Antoni Hslski
han d el żelazny 

Lwowie, plae tforyaca] 1. 9.
magazyn mebli żelaznych na I. p.

Kalosze najlepsze p e te rsb n rg e l le 
nęskie, dum -kle i dzie- 

• i m  a^ rao d ą je  po eenaol fabrycznych 
STA N ISŁA W  G A B R IE L  we Lw ow se, 
p lae H a lick i 1. 3. 206

CI Ę Z a R K I , laski i kulohiski do gim na­
styki p r sO ct. za 1 kig., Łyżwy na 

;<Słkaeh pokojowe) po zł. +, 5 : 5, poleca 
Piotr Cbrzłstowski, handel żelazDy we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzecie ka- 
todry)_________________   ._

W  BBZTCHOW ICACH d..m nowy, 'o- 
gród sprzedam Bliższe u p. Ważnego 

"■lioa Cz»r"e"kiego. 235

D0  ZAM IANY 1 1 B  S P R £E D *Ż Y -: a) 
kamienica dwupiatrow. i nlic Gródec­

ka koło uliov Bema) w doskonałym sta­
nie, roczny tkęiiod brutto 30UO złr. Cena 
3AÓ0C złr.. pożyczka 16.500 /łr ., warunki 
łatwe , b\ uz> parcele po 930 kw drato- 
wych si(’ni , przy ulicy św. noni Bliższa 
wiadomość: ulica Zimorowicza 16, i. pię­
tro drzwi 6 ,  między godzinę 1 a 2 w po­
łudnie. 232

i Przez całą zimą świeże

tżUFIOBY I D
po 50 ct. kilo,

i Suszone h m  obierali
na kompoty:

Jabłkn, Brzoskwinie i Morele złr. 1-20 kilo 
; Widnie (nieobierane) po „ —'88 „ 

Śliwki tureckie (prima) „ „ —'40 „ 
larzynki do zup suszone .  „ 2 40 „ 
Fasolka zielona suszona B „ 2 — „

| Groszek rosyjski suszony „ „ 3-60 „ 
j poleca handel 7617

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42

B u i . 3  0 1 3 .
odznaczony medalami po złr. 5‘50, 61 
7-50. D la choiych z samego drobiu 10 zł. 
Dla rekonwalescentów bul on ze śllmakiw 
nadawy ezajny, dodaj ący siły s rszym lu­
dziom , dekagraiu 25 ct Ż anąd Dworu 

Łapszyn Brzeziny.

K o n n t a r y
%  kg. 36 ct., kandyzowali- —er %  kg. 
Au et. SUoZ ob’erany 1 kg. 85 ct. Bulion 
i kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. l-4i). 

Szynki 1 kg. 85—75 ct. Sz raki westfalskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

WYBORNE w ęd lin y
bulloa i ciasta domowe, szynki sposobem 
francuskim marynowane, głowizna zwijana 
i K olbi a pc 85 ct., Polędwica w pęcherzu 
po (i 120 dzory wołowe po t*0 ct pasztet 
i dł.czyzny po 9 złr. za sztukę; bulion 
pizedm  1. po 6 zł., II. 4 zł.; wszystko za 
joden klgr., poleca ZarżąJ dworu Putlaty- 
oze, poczta Sądowa Wisznia.

Dom komisowy.
Import i eksport.

T. Filipowie*
Hamburg, B. i  Strobhanse 31.

Sprzedaż komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów.

P. średni ezenie przy zbywaniu kra­
jowy i-h wyrebow przemysłu; oraz 
nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 

artykułów spożywi zy o h : kawy, 
ryżu , owoców połudn. i t j .)

W E Ł N Ę
farbowana, w 50 koloriirh

odstępuje po cenie fabryc n<-j 758*

Zarząd Spółki kilimkarskiej
aur*O hole , □ V ri ‘ni .łów .

lam iiie  W i n  t a l i e
i  T o c z a k i  f r a n o u a k i e

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A 1 I E H I E  " Ł T S S K I E

Ig miętom t i a r i j c l  przedm iotów,

Gm itMe#
z fabryki D ufotr & Co. 

C s e s k l D  1  B z l ą s k i e  
lam len ie  m łyńskie,

S a a b i e  z l s u r z i l s t e  
" 'm ien ie  m łyńskie,

larzędzia do nakuwania kamieni
tudiież

recyalkle przedm ioty w zakres 
m łynaratw a wehwdzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fab r, t a  iamiBDi m łvńsucli

O derberg —■ D w o rzec
(S ł)ązk  austrjack ij.

m | l B k  szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 

■ m ,  ■  ■  od 75 ct., złr. I, 1'1U, 
M m  1'20. I 50, 175, 2 25,

Kalesony podwó;ne 
szyte, para 50 ct., 95 et., zł r  l -l1', M5. 
do 1*40, poleca M A K S  t tU M L F E Ł D  

L w ó w , R y n e k  1. 37 . 
Zamówienia z prowineyi załatwia się 

jak najrychlej.

jubiler i złotnik
ws L w a e ,  p iw  Miryaski 
poleca sw >j bogato zaopa- j

n zony skład ^
wyrobów jubllerskioft

złotych i srebrnych 
po najtańszych 

ceuacń.

D O

werworaia słór
poleca

o iku it lr  i ło m  m  boty,
p r a w i i iw i  tra a  g a rb a rsk i, 

nieszkodliwy lakier
i

czernldło bez kwasów
_  . FIRMA HANDLOWA

wina własnego chowa, d o s tan ia  od oai A  a i  h  a  n k o a
pierwszej jakoćei opłataio 4 butelki sa O z ł r . T T T  M l  T ?  H  7  H U  U
albo 8 litry  sa 8 słr., młody 8 litry  4 i b  I V V  W ^ j J s  U a l U J i  JT
BO cant. B e n e d y k t  H e r t l ,  włośeidslj
dóbr, ramek Golltaoh przy GMtblti w Styryi.' L w ó w , Ż ó łk ie w s k a  I. 2

Stary Cognac

P D o  ’ _ pielpowania nst i zębów
specyalna 7266

i m  PD Bit PBB1TAS
Anst--weg. patent. Medal wystawy LonilTn 1862. Payż 1878.
n „  P  M t e n o r a  prijbocznego lekarza śp. ce- U le ws ITlo I O Cl CA snrza Maksymiliana I. atc.

Główny sk ład : Wlen, I., Bauernmarkt 3.
Skład we w szystkich aptekach, dregueryach i perfum eryach. 

Do nabycia także :
C. t  a tu . .,Eacaiyjtłs‘‘ woda dn ast Dr. C. M- Taliera-

P rzepyszne w zory d la  osób p ry w a t­
nych g ra t is  1 franco .

Obfite k siążk i z w zoram i jakich dotąd 
nie było dla krawców niefrankowane.

Hatbrye fi obrania.
Peruwien i dosking dla Wielebn Ducho­
wieństwa, przepisane materje na mun­
dury c. i k. urzędników, także dla we­
teranów, straży ogniowych, gimnasty­
ków, liberie, sukna na bilard) i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Lodeo dam­
ski i m ę.ri Materje do prania, pledy 
do podróży od 4— 14 złr. itp . Cenne, 
porządne, mocne, czysto wełniane dro­
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

J o l i .  S t l k n r o f a k  v  
B e rn o  (Central- le r  óster. Tuch-lndu- 
strie. — Wartość składu % miliona złr.

Ś w . J e r z e g o

św . Jerzego ze 8 t. Georgs s - A potheke 
we W led n iu , Y /2 , Wimmergat 38. 
Jedyre środki przeciw uporczywym  

katarom, kaszlom , chrypi zuflegmie- 
uiu, nstm le i t .  p usuwają flegmę, uśmie­
rzają kaszel i usuwają elężk l oddeeh, 
duszność najkrótszym czasie. — Cena pa­
kietu proszku piersiowego św. Jerzegc 50 
-t., zaś do tego należących ziółek pier.ro- 
wych św. Jerzego 50 ct., pocztą o 20 ct. 
drożej za opakowanie i list przesyłkowy. 
Wysyła się pocztą najmniej dwa pakiety 
Uprasza się o przesłanie pieniędzy wprost 
przekazem pocztowym. P raw dziw e ty lko  
w apteee pod św . Jerzym , W len, Y/2 
W immergasse 33, dokąd wszelkie p jemne 
zamówienia adresować należy.

Skł d we L w ow ie w aptece p. Miko- 
lasehu ; w K rakow ie w ąptece H ellera  
ulica Grodzka. 7ó5ó

przez Krajową Slacyą G o ś w i e d c z a l i i ą - rolniczą
w  D u b l a n a o h :

Krajowa kultura nasion Borowna J. Bu l s i ew i cza  
w Bochni.

Handel nasion Edmunda Mauthnera w Budapeszcie. 
Galicyjskie akc. Towarzystwo handlowe we Lwowie. 
Bank rolniczy we Lwowie.

W żej wymienione fbiny handlowe i hodowcy nasion zawarli na przeciąg roku 
18S5 ze Śtaoyą doświadczalną botauiuzno - roluiczę w Dublanach umowę, moc; której 
zobowiązali s ię :

’ ) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Staeyi.
2) zapewnić kupującym przez wręczeń.^ listu gwarancyjnego (na blankiecie 

ku temu przez B.acyę wydanym) p r a w d z iw o  a .  , p o o h o d z e n le  , o z y a to ś ć  na*  
■ le n i a , a l ł ę  k i e ł k o w a n i a , . r a k  k a n l a n k l  (zarazyj lu b  J e j  I lo ś ć  w  J e -  
d n y r  k i l o g r a m ie  t o w a r u .

3) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy wartością 
gwarantowaną a rzeczywistą towaru.

Listy 
samego tow- 
rolniczej w Dublanach 
kwoty lo 50%  zniżki taryfy stacyjnej.

Bliższe szczegóły dotyczące warunków umowy, rodzaju gwaranoyi i odszkodo­
wania nwidooznione są na o iwrotnej stron ie listu gwarancyjnego.

N iektóre z t rm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nieszytych "orkach, 
zaopatrzonych w plombę i świadectwo S tac ji.

D ublany , 25. lutego 1896.
D r  I g n a c y  8 x y s » y ło w tc %  

7670 kierownik staoyi

Ważne dla cyklistów!
N inie  jazem zawiadam iam y naszych P . T . Szanownych odbiorców, iż  

dld większej wygody oddaliśmy G ł ó w n ą  s p r z e d a ż  naszych znanych w ca­
ły m  święcie z  dobroci i  trwałości

Rowerów , Tandemów i  Trypletów
drogowych i  wyścigowych, dla pań, panów i  dzieci,fznanej w  k r a ju , od rnku  

siniejące■■ trrnie

S. P 1E LE C K I 1 S -ka . LW Ó W
p la c  M arya ch l 3,

(g h w n y  m agazyn'broni t artykułów  sportowych) i  prosim y udam  ć się wprost 
do w yżej w ymienionej firm y, która nas w zupełności zastępu je , przyjm uje  
zamówienia, udziela inform acyi i  rozsyła cenniki.

Jednocześnie zapraszamy wszystkich P p. sportsmanów do oglądnięcia 
najnowszych modeli rowerów na sezon 1896, które ju ż  nadeszły  do Lwowa, 
a zarazem obznajomienia się z  cenami. Specyalne zamówienia na Bowery i  
Tandem y przy jm u jem y tylko  do końca kwietnia b. r.

Z  poważaniem 7658

H U M BER  & Co., L td  Londyn.
„ STYRIA“  J. Puch & Co., Graz. 

TRIUM PH Cyde. Co. C oun try .

FUMIGATEUR D̂ SPiCW  głów nych aptekach. — Skład główny^w P a ry ż u . 2'
przeciw A S T iW liE  

   _  i k a t a r o w i
w ny-w  P a ry ż u , 2 0 , .u lica  S '-L azare .

Zarząd dóbr Streptów
(lana Paygerta) o. p. Żelechów wielki

którego produkta otrzymały na wystawie krajowej r. 1894 dyplom honorowy 
medal złoty i 10 medali srebrnych i bronzow/ch, 

ma z wiosną roku bieżącego na sprzedaż:
I. Nasiona zbóż ja ry c h : 1. Groch Yictoria palcami przebrany 

prima 10 z ł .; 2. groch b:ały, rychlik drobny 7 z ł.; '?>: wykę czarną 
plenną 7 z ł,; 4. Jęczmień Chevnlier biały węgierski 7'50 z ł.; 5. Ję­
czmień Chevalier Heinego 7'50 zł.; 6. owies Heralecki, bardzo wcze­
sny i ciężki 8 z ł.; 7. owies Meteor, wczesny, ciężki, plenny 7'50 z ł.; 
8." Owies Early Teksas 7'50 zł.: 9. owies sybirski, późny 7 zł.; 
10. owies węgierski (na gorsze gleby) 7 zł.; 11. owies Danebrog 
7 zł.; 12. kukurudzę Szeklerską b. wczesną i plenną 1C zł.

Wszystko za.109 kilo netto, loco Lwów krajowy skład publiczny lub 
loco Zadwórze i Kamionka Strumiłowa przy odbiorze 500 kilo najmniej iarno 
sortuje się najstaranniej.

II. Kartofle: 1. Dabery i Sine, olbrzymy pastewne 2 z ł.; 2. Ce­
bulki i Imperatory, 21—22°/* skrobii 2 25 z ł.; 3. Ateny i Kanslery 
22—23% skrobii 2'50 zł.; nowość Blauauge, wczesne stołowe 4 zł.

Wszystko za 100 kilo netto, loco Zadwórze lub Kamionka Strum iłow a; 
przy odbiorze 500 kg. najmniej.

III. Nasiona grochu, fasoli, maku, kukurudzy, w różnych 
gatunkach ogrodowych, do polecenia czarna szparagowa po 36 ct za b ilo.

IV. Miód z własnej pasieki w patoce, w słoiczkach po 60 ct. za kilo.
V. Prosięta rasv Yorkshire.
VI. Buchajki, byczki i cieli zki rasy półkrwi Szwyc w wieku 

od 6 miesięcy do trzech lat w cenie od 30 do 40 ct. za ki. żywej wagi.
VII. Owoce świeże i w konserwie, także bulion (wyroby wła­

sne) za osobnem porozumieniem się.
VIII. Wozy z własnego warsztatu na żelaznych osiach po 40 zł. 

za sztukę.
IX. Burki drenowe 5-centymetrowe a 14 zł. za tysiąc i wy­

borną cegłę po 13 zł. za tysiąc loco Streptów lub Zubów Mosty.
X. Tyki chmielowe 6 —S m. d ług ie  w cenie 6—8 zł. za  kopę 

loco Zubów Mosty lub  8 —10 zł. zakopęjgloco Zadwórze. 7 99

GLAYTON & SHDTTLEWOBTR

FOSFORAN WAPNIOWY
Mrdzo Mmii d o t t  do Karmy dla M a  i drobię

poleca

F;

(flflłfci LonandrtOTBj Mai Tama
we Lwowie, ul. Akademicka I. 5.

Cena za 100 klgr. po 20 złr. loco dworzec Lw ów -Podzam cze; 
wysyła się pakiet 5-cio kilowy po 1 z łr . 60 et. wraz z opłatą 
pocztową. Opłuta i sposób użycia wysyła s-ę ca  żądanie odwrotnie.

Wielmożny Banie! Miło mi donieść W. Panu, że fosforan 
wapniowy, sprow adzaj od Pena przez kilka już l a t , używam 
z nador dubrym skutkiem przy karmie młodzieży. Cielęte i ło - 
śżęta przestawały obgryzai mury, gdy im dawano do obroku fos­
foran wapniowy — widocznie, że potrzebowały tego dodatku. Nie 
podlega źadnei wątpliwości, :e fosforan wapniowy przyczynia się 
ogromnie do wytwarzania ki śoi lepszej jakości, osobliwie t*nf 
gdzie podawana karma jest uboga w fosforan i wapno.

7432 Z uszanowaniem
Tadeusz Fedorowicz 

Klebanówka p. Bogdanówka, 25. maja 1895.

Fabryka

maszyn

polecają na zbliżający się letni sezon swoje pługi stalowe uni­
wersalne, exstyrpatory, 'rony, walce, rozsiewacze nawozu, sie- 
wniki szerokorzutne, patentowane siewniki rzędowe „Columbia 
Drill“ , oborywacze, piewniki, pługi czteroskibowe do pokładów 
I przeorywania siewu i t. p. — i zapraszają do zwiedzenia ich 

składu, w maszyny obficie zaopatrzonego.
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tk  A  1 3  | | J l 6 r  M l  ET do kadzeniu, pochłania w.-zel-
■ #%■ I C n  #% V lB  V I E L I  W I b  kie szkodliwe w yziew y z tytu-
niu, z kuchni, z miejsc odchodowych. Odświeża powietrze zepsute w sypialniach  
i w  salach szkolnych. Odwania pokoje chorych i zabezpiecza odwiedzających od 
niebezpieczeństwu zaruzy. Próbki rozseła się darmo. Sprzedaż hurtowa u Pana 
P on so t, u lica  d’E n g h ien , 8 , w P aryżu . -  GLwiwie: w sptikieli FF. M ikolascha.W ewiór- 
skiego, Ehrbara i Ruckera. — W Krikr w aptekach FP. W iszn iew skiego i Redyka.

1 0 .0 0 0 .0 0 0
sadasonek leśnych, drzew parkowych, krzewów i ro­
ślin pnących, tudzież nasiona drzew krajow ych, po­

leca po najniższych cenach

L e ś n i c t w o  Z a s s ó w  p o d  O i a r n ą
o. p. Zassów, stacya kol. i telegr. Czarna. 7626

C e n n i k  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  poc z t ą .
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%SL COGNAC
Czuba-Durozier & Comp ,

francuska fnbryka koniaku

P R O M O N T O  R .
H T  W s i ę d i l e  d o  n a b y c i a .  7371

Generalny zastępca: Rndt* & K lochuiann , Wl en —B n d ap esl.

* SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Mowie, Rynek, »ca:

Białe i piękne ręce1
Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte ręce wybieleją 
i wydeiikatnieją po kilka­

krotne m uatarciu

imm M,iiYM
Słoik 80 ct.

Mrdio losioetyczne
niezrównane.

Usuwa p i e g i , opalenie sło­
neczne i i t j-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i kouserwuje. Ceaa 1 zł.

DentoLna
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czysizzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

St. Tarnowski. -  Wasze dzieli w ostatnich 180 latach.

6160
Caaniki gratis i franco

To nowe dru g ie  w ydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnow­
skiej o wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Cza on k i now e, bardzo 
czytelne, p ap ier welimo jry , -  90 r r c in  (w I wydaniu było 36) 
,  zepyoznia  wykonamy- . 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliut.za Kossaka, Wojciechcj 
K ossaka Michała Staehiewicza, P iotra  Stachowicza, A. Grottgera 
1 t. d., portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to w ydania jaat b a rd zo  ro za ze rzo n e  i uzu­
pełnione do ostatniej chwili. — Strom typog ra ficzn a  i o p r ;  l a  
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcsaJeżeli się weźmie pod rozwagę, że w azyatko w ykonano  
k ra jo w o m  siła m i i to za osnę wprost bajt
1)
3) 
8)
4)
5)

e o z n f o  n i  iką.
1 egzemplarz broszurowany ałk....................................................... 1-50
1 » kartonowany » ...........................................................1-70
1 „ op. w płótno, wyciski -rotę i ozerwone', herb Pol­

ski w środka okłudkr, wykonany w 3 kolorach . 2 50 
1 ,  opr. w półskórek francuski lub niemiecki . . . .  3 —
1 j.. opr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi

docone, herb Polski w 3 k o lo r a c h ..................... &•—
Na poitorytun należy dołączyć: 25 c t  

O p r t a  Wgo J w t  100 « g s . odb itych  ml % ry s to la , k tó ty tb  eeaa  »  «gz. b - c - . 
*• - ł  aę m w- w  p tó tno  ( ja k  N r. S) * łr . 4 , w  w y b o ń n ry  f ta a c m k i ci ren  ta k  
5) u l  8 ,— , w  oellnłozę t t r .  18.— .

D ilc io  to  J««t -  ‘tą  e k tm ą  ta ró w a o  d la  o łe d sM y  J a k  I ladtl dolrzsłyoh, tak  
d la  la. -p k le  j a k i  latsH gN oyl, g d y l  k d ą t k a  jM t w  oałem e n a c u i  ak re lloną  
f-p n ta n U a . — JB y w obec tego u ł a t w U  S a w ie  n a b y c i e ,  yo itan  *tL kup .

,-;oś wlęksią liozkę nUyt m y w sytsi  sadępaląoy:
S egaw m ptany kratairmauyak str-  7 .-

S : : i r»  ,  .  ,  iR .
3 eg rem p lerey  W at* ssrmw y  e>  i  kmr<L_ w ay o S

ti r .
Nr .

™ ? 
Eksptuyeya za poprzednim M uMMM^nk^tośn IM za

•  5K?r“ Do nabycia w każdiuj k ' ,arni. “g j

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon KosUeki.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane właeności hygie- 

niozue. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu ż« 
jest powsi eehnie poieeane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym ua cho­
roby piersiowe.

jj Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

s Mydło z igieł sosnowych

| JAK IHKAT0W IC2
n L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11.
n KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.
325252525252525252525252525252525252525252525252525252525252525E£|

I > f a  s p r z e d a ż .
1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te 

go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem  hipotecznyi 
83.000 złr., cena 168.000 złr. J

2. Majątek ziemski, 7 kim. od Stanisławowa, 1300 m. obszan 
z tego lasu 100(1 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowani 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym sty lu , budynki całkiem nowi 
Cena 180.000 zł. D ług  bankowy 52.000 zł.

4. Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Strum iłow a, 2 klu 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko 
jach z ogrodem warzywnym i spaeerowym Oeua z zasiewami bez in 
wentarza 30.000 złr. D ług hipoteczny 15 000 złr.

B liższych wiedomcści udzieli kftocolurya adwokacka Dr. Win 
cintego fiałabsna i Dr. Aleksandra Yogla we Lwowi e  przy ulic 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.
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